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TELEfON 541.

Z kuźnicy reakcji.
Pro jek ty , koncepty, plany, rady, sypią się, ja k  

z rogu obfitości. Rozważone i niedowarzone, p rzy ­
padkowe i ukartow ane, z własnego im pulsu i na za­
mówienie, jako  pobożne życzenia, lub jako  prcsya 
rzucona w św iat za naiwnie lub za napiwne... R oz­
latuje się s ta ra  rudera, pękają  starodaw ne formy, pań­
stwo trzeszczy  u w szystkich węzłów —  trzy le tn ia  kry- 
zis parlam en tarna  i rządow a rozsadza  A ustryę, wszy­
stko się chwieje, d rży ; oto oczekiwana chwila do pro- 
jjoktowiczów z kuźnicy reakcyjnej... W ięc z brodą na 
kvia.tr puszczoną, z rozwianym włosem, w sta ją  pro- 
roki i w ołają wielkim g ło sem : w s t e c z l  W ięc chwy­
ta ją  za pióro znachorzy polityczni i zapatrzen i w 
gw iazdę polarną, chcieliby uw stecznić życie państw o­
we, przywrócić rządy  ideałów dawnej biurokracyi i 
ustaw ić baryery  dla rozwoju społeczeństw a. R ząd! 
silny rząd , nic tylko, rząd ! W ładzy, ach władzy, bata , 
kaźni i k a ta !  B unt stłum ić, rokosz zgnieść, zabić 
ducha, wiecznego rew olucjonistę .

Było ich legion. Jedn i, ja k  polski konserw aty­
sta , widzą ra tu n ek  w ukróceniu swobód obyw atel­
skich i ograniczenia praw a wyborczego i przeprow a­
dzenia system u wyborów pośrednich, p rzesian ia  przez 
trzy  sita  członków władzy praw odaw czej.

Inni, jak bar. A lfted O f f e r r n a n ,  widzą zba­
wienie w udoskonaleniu ko n sty tu c ji austryackiej przez 
stw orzenie rady stanu, Staatsratlm , rodzaj P riry  
Councilj z k tórej w te j chwili pozostał w Anglii 
c i e ń .

Bezim ienny były poseł do R ady państw a wy­
daje przed tygodniom u M anza w W iedniu broszurę 
p. t . Das osterr. Parlament im d die Yerfassungshi- 
sis (1 —59), studyum , które całkiem naiwnie nazyw a 
„eins von der Begierung voUTcommen unabhangige 
Siudie —  i doradza zm ianę konstytucyi, zniesienie 
V kuryi i wprowadzenie pośrednich wyborów, doko­
nywanych przez R ady okręgowe, podziału krajów  
.koronnych według narodowości, uznanie języ k a  nie­
mieckiego, jako państwowego, utw orzenie sądów ro z ­
jem czych dla obrony mniejszości narodowych, koro­
na cyę cesarza, jako  cesarza  A ustryi w W iedniu i 
k ró la  czeskiego w P radze , w reszcie przyw rócenie 
Przedlitaw ii nazwy A ustryi. Obecnie bowiem ta  część 
m onarchii konstytucyjnie nazyw a się „K rólestw a i 
k ra je , reprezentow ane w Radzie państw a", notabene 
w R adzie państw a, k tó re j nie ma, której przez trzy  
la ta  nie było i kto wie, czy będzie. J e s t  to zatem  
szczególniejsze państwo bez nazwy i bez języka.

Onegdaj przyniósł brukowy dziennik w iedeński, 
polujący za sen sac ją , Neues Wiener Journal, trzy  
internie wy z wybitnemi osobistościam i politycznymi 
na tem at z m i a n y  k o n s t y t u c y i  w A u s t r y i .  
Pow szechną je s t  opinia, że przyszła R ada  państw a 
H'e będzie funkcyonować prawidłowo.

N ikt dziś w A ustryi nie w ierzy, żeby przyszły  
parlam ent mógł trw ać — cesarsk ie  słowa, wypowie­
dziane w J a ś le  o „ostatn iej próbie", dają  pole do 
dalekich domysłów. P ow sta ła  przeto na  gruncie wie­
deńskim  plotka, że „sfery  w ysokie" noszą się z my­
ślą  w prow adzenia prow izorycznego absolutyzm u, 
przyczem  prerogatyw y Izby panów zostałyby rozsze­
rzone, a  Izba  panów spełniałaby za siebie i za  Izbę 
posłów obowiązki ciała ustaw odaw czego.

Jakkolw iek  n ik t nie wróży długiego życia obe­
cnej Izb ie  poselskiej, to jednak  “nieprawdopodobnem 
wydaje się, żeby Izbę  posłów można było za parę 
tygodni napędzić, a  Izbie panów przydzielić w szy­
stk ie praw a i obowiązki wybrańców „z woli ludu1*. 
T ak  łatw o to znów nie pójdzie. Posłuchajm y atoli, 
co o tym zam iarze mówią trze j powiernicy Neues 
Wiener Journal.

Były poseł do R ady państw a, dr. M a x  M e n -  
g  e r  w yraża się wielce enigm atycznie. Na wypadek, 
gdyby Izba  posłów nie funkcyonowała, przew iduje 
trzy  ew entualności: 1) rząd  absolutny, 21 zmianę 
konstytucyi przez zam ach stanu, 3) rozszerzenie  
prerogatyw  Izby  panów, któraby funkcyonowała 
w m iejsce Izby  posłów. P ierw szą i drugą ew entual­
ność dr. M enger wyklucza, jako  groźne d la  A ustryi, 
natom iast o trzeciej mówi, że je s t  „najm niej szko­
dliw ą". Skoro obydwa płuca nie fungują, n a l e ż y  
s p r ó b o w a ć ,  c z y  b o d a j  j e d n e m  p ł u c e m  c h o -  
t y  n i e  p o t r a f i  o d d e c h  ńć.

J a k  na liberalnego byłego posła i obecnego 
kandydata  z M orawskiej O straw y —  to  nie brzmi 
zbyt liberalnie. A może to m istyfikacya? Może słów 
M engera N. W. Journal ule powtórzył wiernie.

Członek Izby panów, k lerykalno-antysem icki 
profesor praw a karnego w U niw ersytecie wiedeńskim, 
dr. H enryk Laram asch, k lóry za swe reakcyjne po­
glądy został przez Thuna powołany do Izby panów, 
wyselany na kongres pokojowy do H aagi, pierw szo­
rzędna m iernota naukowa, a polityczny wybitny ka- 
ryerowioz, nie m ający pojęcia o zadaniach polity­
cznych w A ustryi, tak  się w yraża: „P lan  powołania 
Izby  panów do zastąpienia Izby posłów w działal­
ności je j, gdyby się Izba posłów okazała n iezdatną 
do pracy, już o d  d a w n a  p o w s t a ł ,  a ja  mogę 
dziś ty le tylko powiedzieć, że b a r d z o  w p ł y w o ­
w e  osobistości plan ten protegują. Spraw a ta  poru­
szoną będzie w Izbie panów. Mam jednak nadzieję, 
że do tej ostateczności nie przyjdzie, jeżeli Izba po­
słów pracować będzie. Prof. Lam inasch przeto stw ier­
dza, że p l a n  t a k i  i s t n i e j e  i ż e w y c h o d z i  
o d  w p ł y w o w y c h o s o b i s t o ś c i. W artoby  się 
dowiedzieć, od których. I  to należałoby stw ierdzić, 
co zaprzysiężony na k onsty tuc ję  rząd  Jego  C esar­
skiej Mości, co pan K oerber o tem myśli P Byłby to 
in teresu jący  tem at do pierw szej in terpelacyi w no­
wym parlam encie.

Mówił wreszcie i mam ut, s ta ry  reakcyonaryusz 
baron J ó z e f  H e l f e r t ,  współpracownik księcia 
F eliksa  Schw arzenberga za czasów czarnej reakcyi> 
długoletni podsekretarz  stanu w m inisterstw ie oświa­
ty  za L eona Thuna, wróg Polaków, przyjaciel Cze­
chów i tw órca memorandum z r. 1870, zwolennik; 
polityki słow iańskiej w A ustryi i zgniecenia W ę -! 
grów —  zgrzybiały dziś i zdziecinniały H elfe rt po­
tw ierdził z radością, że plan zam acnu stanu istnieje, 
że istn ieje zam iar rozszerzenia konstytucyjnych przy­
wilejów Izby panów. W  dalszym  ciągu H elfert roz­
pływał się nad trafnością  lex Falhenhayn  i ubolewał 
nad jego udarem nieniem . Ze w szystkiego widać, że 
w W iedniu knują coś —  iskry  się sypią z k u ź n i -  
c y r e a k c y i .

Z e  ś w i a t a .
=» W zm aga się scysya m iędzy niemieckim 

rządem  a urzędem  spraw  zagranicznych w W aszy n g ­
tonie. Niemiecki am basador v. Holleben przedłożył 
sekretarzow i państwowem u Hayowi p retensye nie­
mieckich poddanych o odszkodowanie z powodu wojny 
i rozruchów na Kubie. H ay po dłuższej rozw adze 
nadesłał odpowiedź, że S tany  Zjednoczoue nie mogą 
brać na siebie odpowiedzialności w tym kierunku.

=  Zanosi się na nowy sensacyjny proces w 
Niemczech. Gdy K ruger baw ił w B rukseli, uczynił 
D aily Teleqraph uwagę, że boerofilstwo niem ieckie 
je s t  sztuczne, i że poprostu T ransyaal kupił je sobie 
za dobre pieniądze. O burzyła się na to p rasa  nie­
miecka. Leipziger Neue Nachrichlen podniosły nadto, 
że w spraw ozdaniu „De B eers C o m p a n y b l i ź n i a k u  
osławionej „C hartered  Company", figuruje pozycya 8  
milionów m arek, przeznaczona na  cele ag itacyjne w 
Kolonii i B erlinie.

Owóż sądzą powszechnie, iż pieniądze te  użyte 
zostały na przekupienie Koetn. Ż tg ., i kilku pism 
berlińskich, których postaw a wobec konfliktu angiel- 
sko-transvaalskiego jask raw o  odbijała od opinii 
powszechnej.

Na zarzu t reagow ała zaraz s ta ru szk a  K olońska, 
tw ierdząc, iż w ersya, podana przez organ lipski, je s t  
wymysłem i dosiądź jej nie może. Ale tem spraw y 
nie ubito. B erliński bowiem zastępca L . N . Nachr. 
dr. P. L im an ogłosił lis t otw arty , w którym  podtrzy­
muje swe tw ierdzenie i żąda, aby Koln. Ztg. wyto­
czyła mu proces o oszczerstw o, a  ou przeprow adzi 
dowód prawdy.

=  D alsza rusyfikacya F inlandyi w toku, U rzę­
dowa Gazeta F inlandzka  ogłosiła następujący okólnik 
generała-gubernato ra  finlandzkiego, „w yjaśniający", że 
zebrania publiczne, procesye i pochody mogą być 
dopuszczone bez w yjednania zezwolenia tylko w wy­
padkach, ściśle określonych ustaw ą, że nie należy

U G O D O W G T .
P O W I E Ś Ć .

Napisał
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(Ciąg dalszy).
—  I  co powiesz, szpicel ukłonił się pięknie i znikł, 

ja k  zm yty! No, nie wątpię, że mi w yznaczą innego. 
P a l ich sześć, lecz tam ten zdrowie mi o d b ie ra ł! 
Z resz tą , ja  bo już  tu nie mam co robić ! L uda dzień 
znikam, bezczynność mnie m irzy, a  robić boję się, 
aby poprostu nie naprow adzić na nas gończych. 
A co słychać w komitecie ?...

—  W kom itecie?—  powtórzył m achinalnie W ieś, 
jakby budząc się z zam yślenia. —  Nic. Ciągle je­
dno... zabrali nam dwie drukarnie... Mamy trzecią...

— Narobili nam niepotrzebnych kosztów !... 
Ze im się to nie sprzykrzy... Ale, co tobie je s t, wy­
dajesz  mi się być przygnębionym.

—  W ięc W ortlów nę dzisiaj, pow iadasz?...
—  Tu raki zim ują! O niej m yślisz 1?
—  Lecz kiedyż ją mogli a re sz to w ać?  —  mó­

wił niespokojnie W ieś, nie odpow iadając znów na 
pytanie. Ja n e k  spoważniał.

—  U w ażasz, to przykra  h istorya... aresztow ali 
ich w dzień. A fak t to n iebyw ały! Pachołkowie pana 
B roka, jak  ci wiadomo, zaw sze lubią^ ciszę nocną i 
spokój. Musiało coś poważnego zajść, jeżeli się zde­
cydowali śród białego dnią na tak ą  operację.*. Obyslc 
był ostry . Ani jednej poduszki, ani kaw ałka tapety  ca­
łej nie zostaw ili. Co praw da, nie było to d la  mnie 
niespodzianką... W ortlów ua grzeszy ła  zawsze b ra ­

kiem ostrożności... te  żebrania, do resz ty  ją  dobiły. 
Bywali różni. Masz sam dowód na W oreckim . Dziś 
nikomu wierzyć nie można. No, do zobaczenia się. 
J u ż  W spólna, m uszę w racać! Pokłoń się Cisowi. 
Ten ma szczęście. Tyle la t  i zawsze sianem się wy­
kręca. Choć i na niego przyjść może. Daj gęby I 
Gj ty, ty, zafanduło! U szy do góry. K tóż widział 
brać tak  w szystko do se rca ! Do zobaczenia... byle 
nie „na spacerze"... Rozum iesz ? !...

W ieś sk inął autom atycznie głową, spróbował 
uśm iechnąć się, uścisnął podaną mu dłoń i skierow ał 
się ku rogatkom  Mokotowskim.

W iadomość o aresztow aniu  W ortlówny poru­
szy ła  do głębi W iesia.

Jak to ?  W czoraj w idział ją  jeszcze ta k  ożywio­
ną, pełną nadziei, dobrej myśli i ufności w przy­
szłość. K om itet przysłał je j podziękowanie i zaprosił 
do narad... Snuła tak  piękne projekty! Mówiła o wy­
daw aniu nowego pisma dla włościan, k tóre  stałoby 
się tem  dla nich, czem je s t  „R obotnik" dla rzem ieśl­
ników. Chlubiła się rezu lta tem , osiągniętym  z dwóch 
ostatnich odczytów. A dziś... a te raz?!

W iesławowi pot zimny w ystąpił na czoło.
W ortlów ua 1 S tefka! W cytadeli!... B oże, i co 

ją  tam  czeka?! Nie —  jej niepodobna tak  zostawić, 
je j trzeb a  pómódz, ją  trzeb a  ratow ać!...

W iesiowi w oczach pociemniało. Szedł niemal 
instynktow nie. Myśli najrozm aitsze zryw ały się w je ­
go mózgu.} ścierały się między sobą, p iętrzyły , wy­
tw arzając  rozpaczliw y chaos. B ra ła  go ochota biedź 
zaraz tam , aż pod stoki wałów cytadeli, aż do pod­
nóża krw aw ej, podłużnej baszty, k tóra  w m urach 
swych zam knęła światło jego  ponurych dni, radość 
jedyną i m arzenie, całe szczęście, całą duszę... ją ...

ją ... S tefkę 1... Chciał s tanąć tam , nad brzegam i W i­
sły i patrzeć, ażali skry  z je j oczu płomiennych nie 
przenikną kam iennych pancerzy! To znów decydował 
się iść w prost do nich... do siepaczy, na siebie całą 
winę przyjąć, byleby ją uwolnić!... Byleby nie cier­
piała, byleby ręka  spodlonego pachołka tknąć je j nie 
śm iała!... Ach gdyby mógł! S trzask a ł by wrzeciądzo 
więzienne, z ziemią by zrównał nasypy i m ury, wały 
i strzeln ice, basz ty  a fosy... a  potem  uniósłby ją  
n ie tkn iętą  w kraj daleki...

Bujna im aginacya unosiła go coraz gw ałtow niej, 
coraz silniej... W idział się w końcu uniesionym w raz 
z W ortlów ną do ziemi, gdzie nie ma ani więzień, 
ani szpiegów, ani żandarm ów , ani uciem iężenia, ani 
„sam odierżaw ia", gdzie pieśń o wolności je s t  pieśnią 
poranną, a „Czerwony sz tandar"  hymnem narodu, 
gdzie przem oc je s t  pustym  dźwiękiem, a  kapita ł 
wspomnieniem przeszłości...

Silne p o trą c e n ie  m ijającego przechodnia wró­
ciło W iesiowi równowagę umysłu. P rzy stan ą ł mirno- 
woli, spo jrzał w skośnie b iegnącą ulicę K aliksta  
i zastanow ił się.

D okąd więc pójdzie?! Do C isa! On mu dopo­
może, on m udopom ódz m usi!... Ou ma w ładzę!...

T ą  ożywiony m yślą skręcił w ulicę K aliksta , 
przebiegł ją  szybko, dostał się na Po lną  i uchylił 
fu rtkę  w parkanie, po za którym  w głębi rysow ała 
się sy lw etka niskiego, jednopiętrow ego domku, 
a  w kilka chwil później ta rg n ą ł gwałtow nie drzw ia­
mi, prowadzącemi na facyatkę i wpadł, ja k  wicher, 
do m ieszkania Cisa.

(C, d. n.)
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dopuszczać urządzania zebrań i schadzek pod pozo­
rem rozryw ek, loteryj, spektaklów , ukończenia kur­
sów naukowych i t. p. W  czasie zebrań objętych 
ustaw am i tow arzystw  pryw atnych, policya winna czu­
wać nad tein, ażeby podczas nich nie odbywały się 
żadne dem onstracye; z szczególną uw agą należy śle­
dzić zebrania, m ające za cel ośw iatę, w rzeczyw i­
stości dążące do rozpow szechnienia w śród niższych 
w arstw  pojęć o korzyściach autonomii politycznej 
F in  landy i.

D alej poleca okólnik gubernatorom  przejrzeć 
w szystkie ustaw y istniejących w każdej gubernii to ­
w arzystw  pryw atnych i w razie , gdyby okazała się 
konieczność w prow adzenia do nich jakichkolw iek 
zmian, czynić odnośne przedstaw ienia.

Słowem, system , wypróbowany w K rólestw ie — 
w całej rozciągłości odtąd znajdzie zastosow anie i 
w F inlandyi.

=  Times podaje obszerną depeszę swego pe­
kińskiego korespondenta, który  ostro k ry tykuje  ope- 
racy.e niemieckie u Czili. D epesza uskarża  się prze- 
dew szystkiem  na srogość kar, nakładanych przez 
W alderseego. Ofiarą te j srogości padło wielu n a j­
zupełniej niewinnych ludzi, skutkiem  czego wiele 
ucierpiała pow aga tak że  Anglików. Jakko lw iek  bo­
wiem żaden z angielskich oficerów nie ma przystępu 
do rady  wojennej W alderseego, to, co W aldersee 
zrobi, spada po części i na barki Anglików, jako  
stojących pod jego  naczelną kom endą.

=» W  B elgradzie nie u s ta ją  aresztow ania. 
W obec tego wielu podejrzanych ucieka, zanim ich 
chwycą. I  ta k  przed paru dniami uciekli z B elgradu 
dwaj pułkownicy i jeden  kap itan  sztabu  generalnego. 
Co praw da, przeciw  zbiegłym  zw racają  się podejrze­
nia o bardzo brzydkie spraw ki. T ak  np. jeden z wy­
mienionych pułkowników, Simonoyics, do spółki 
z  kapitanem  H aida, z którym  przydzielony był 
do w ielkiego sz tabu  generalnego, zdefraudow ać 
50.000 fr., nadto zaś sprzedał topograficzne roboty 
pewnemu obcemu m ocarstw u. Simonoyicsa zdołano 
przychwycić, zanim  przem knął się przez granicę.

=  N apady w hiszpańskich K ortezach na rząd  
z powodu jezuickiego wychowania młodego króla, 
porwały już  jed n ą  „ofiarę". Je z u ita  M ontana został 
zwolniony ze swych obowiązków, jako  nauczyciel re- 
łigii i m oralności — młodego króla. Powodem ma 
być fak t, że M ontana napiętnow ał publicznie lib e ra ­
lizm jako  grzech śm iertelny. Sądzą, że M ontana s tra ­
ci również stanow isko spow iednika królow ej, gdyż 
jego zapatryw ania nie godzą się z zasadam i konsty- 
tucyi, zaprzysiężonej przez króiowę regentkę.

Z Towarzystwa politechnicznego.
W czorajsze zebranie tygodniowe zagaił insp. 

p. R oss przypomnieniem, iż w najb liższą środę odbę­
dzie się w iokalu Tow arzystw a wspólny opłatek ko­
leżeński i udzielił głosu prelegentow i, architekcie p. 
Janow i Tarczałowiczowi, k tóry  dokończył wykładu 
swego „O zabytkach arch itek tu ry  Podola galicy j­
skiego “.

N ajbliższym  etapem  w te j wycieczce po wy- 
jeździe z H usiatyna, były o 8  koi. odeń oddalone 
Liezkowce. Jedynym  zabytkiem  zam ierzchłych cza­
sów je s t  tam  kościół pojezuicki. P rzed  b ram ą jego 
s te rczą  resz tk i murów i baszty  obronnej, skazanej 
dziś na zagładę. W obec obojętności organów konser- 
wacyi, b iorą m ieszkańcy z murów tych kam ienie na 
bruki, chodniki i inne użytki domowe, tak , że wkrótce 
znikną z powierzchni bez śladu.

Kościół jednonawowy o fasadzie  monotonnej. 
W nętrze  więcej, ja k  skrom ne, bez ozdób, zasklepione 
system em  kolebkowym. Chór spoczywa na  4  słupach 
o głowniach toskańskich.

R esz tk i ambony i o łtarzy  w sty lu  L udw ika XV. 
zachowano w lamusie, kościół bowiem od dwu lat 
zam knięto z obawy, iż pękło jedno z sklepień. K o­
m itet kościelny, zaw iązany d la  restau racy i, nie daje 
znaku życia, a  budynek, wystawiony na wpływy 
atinosforyczne, niszczeje z dniem każdym . Do tylnej 
części kościoła p rzyp iera ją  zak ry sty a  i skarbiec.

N ader cenne zabytki posiada tam tejszy  cmen­
ta rz , s ą - to  pomniki dawnych posiadaczy Liezkowiec 
rodu Zaborowskich.

P iękne te  dzieła sztuki, dziś opuszczone, n ik t 
się o nie nie troszczy, a  m ają wielkie znaczenie dla 
dziejów ku ltury , jako  rzadkie  okazy sty lu  „cesar­
skiego".

W e wsi Nowosiółku nad Zbruczem , je s t  filialna 
cerkiew, należąca do parafii Z alesia. J e s t  zbudowa­
na w X V I. wieku z kamieni polnych. Posiada dwa 
wejścia, nad jednem  z nich widnieje napis, upam iętnia­
jący  restau racyę  je j w r. 1611, dokonaną przez 
L aszkę . J e s t  to jeden  z najciekaw szych zabytków  
budownictwa ludowego na Podolu.

Czarnokozińee, leżące ju ż  w zaborze rosyjskim , 
posiadają zam ek, opisany szczegółowo przez dr. 
Antoniego Rollego. Ruiny* tej kresowej fortecy leżą 
u zbiegu Zbrucza, z boczną rzeczką, od południa 
osłania ją  ja r  głęboki. Im ponująca ta budowa z XV. 
wieku bronioną była od strony podwórza przez dwie 
olbrzym ie baszly , cały zaś zam ek otoczony murem. 
W XVI. w. należał on do dóbr etatow ych biskupów 
kam ienieckich. O m urach jego k u rsu ją  wśród ludu 
liczne fan tastyczne  legendy.

W Krzyw czy, ubogiej dziś m ieścinie, przypo­
m inają daw ną św ietność m iasteczka ruiny zamku.

ffigg

E C H A .
I .

P y tałem  raz  sta ruszk i zgrzyb ia łe j:
—  Powiedzcie, babusiu, dlaczego P an  Jezu s 

każdego roku się rodzi i każdego um iera? D laczego 
nie zostanie już  zm artw ychw stały i nie rządzi 
św iatem ?

S taru szk a  w ypatrzyła na mnie spełzłe oczy i 
rz e k ła :

—  Oj, moje dziecko! Rządziłby-ci P an  Jezu s 
światem , gdyby tylko ludzie chcieli. Ale to ino 
Jezu sik  przyjdzie na św ia t, zam iast go uczcić coraz 
lepszem i cnotami i uczynkam i, rzucają  się zbereźni- 
lri na coraz większe niecnoty, p rzehu lają  gody i nim 
się człek ocknie, już  P an  Je z u s  kładzie się do gro­
bu. Nie pomogą wielkie posty i u trap ięn ia ; um iera 
P an  Jezu s , aby ludziom pokazać, że jeszcze są  Jeg o  
niegodni.

— A może to i p raw d a , co mówiła zgrzybiała  
sta ru szk a  ?

Czy oko w asze nie dostrzega  te j s trasznej 
sprzeczności, jaka się w ytw orzyła między żądzam i 
św iata a ideałam i nauki, k tó rą  roznieśli biedni ry ­
bacy w imię Boga-C złow ieka?

Czy nie słyszycie zgrzytliw ych dysonansów 
w ustach  cesarzy, co k ażą  iść żołdakom na rzeź bez 
pardonu— w teoryach polityków, co niosą cześć gw ał­
towi przed  prawem  —  naw et pod biretam i ducho­
wnych, k tó rzy  każą  kościołowi iść w służbę przem o­
cy i szalb ierstw  politycznych?

I  wy chcecie, aby P an  Jezu s  zosta ł zm ar- 
twychwvstały i królestw o boże zaprow adził na ziemi?

Pokolenia całe poszły do grobu z tęskno tą  i 
żalem  w sercu, że królestw o boże jeszcze na  ziemię 
nie zeszło — pokolenia całe pójdą je szcze  do grobu 
z jękiem  boleści, że C hrystus nie zapanow ał w całej 
swej potędze nad św iatem  —  i wśród powodzi roz- 
pacznych łez ty lko tu  i owdzie sterczyć będą w iel­
kie serca, nie zastraszone dziejowym dyssonansem  i 
w ierzące, że w pogardzanej nauce je s t  przecie zb a­
wienie ludzkości...

Ściśniona mrozami ziemia zda się grobem  ży­
cia. Nie m a wiosennych barw , nie ma szumu drzew , 
nie ma śpiewu p taszą t. L ecz litu je się już nad nią

słońce. P rzesta ło  się zniżać na nieboskłonie, po­
czyna coraz dłuższym i uściskam i ogarniać ziemię, 
w net zacznie w nią wnikać prom ieniam i ciepła i 
św iatła  —  skrępow ana lodami zadrgnie i zapragn ie  
życia.

W iara  i boska nauka odrodzeń, sk ry sta lizo ­
wana w szereg  tradycyjnych św iąt i uroczystości, 
przeprow adza nas przez to przesilen ie  w p rzy ­
rodzie.

I  od p rasta rych  czasów zaw sze ta k  bywało. 
Nie p ierw szy chrześcijanizm  zaznaczył je narodzi­
nami Bogu. Rodził się już przedtem  Dyonizyos, 
niosąc ziemi młodość i płodność —  topił już p rasta ry  
Słowianin bałw ana śmierci, aby powitać dłuższy 
dzień , młode słonko , nowy ogień , odmłodzone 
życie.

P ra s ta re  to echo wieków —  zaw sze ta  sam a 
cześć d la odradzającego się życia, którem u p rze­
kazujem y w ijatyk szczęścia i zbaw ieuia w przy­
szłości . . .
• ' * • * • • « i * •

N aw et w polityce, w te j naszej m izernej poli­
tyce, je s t  jak iś  nieśm iały prąd  odrodzenia. Czy nie 
czujecie, że wśród zabójczej zaduchy zawiało świe- 
żem pow ietrzem ?

P olityka nasza  s ta ła  się rodzajem  trafiki. K aż­
dy pomalował drzwi swoje na czaruo-żólto  i sp rze­
dając polityczne „S ztinkato res* , z w atą i kłakam i 
w śiodku, zapew niał, że to czyste, solidne ha- 
wanna, k tóre  naród z entuzyazm em  palić powinien. 
N areszcie całe koło trafikantów  politycznych za­
częło narodowi mówić grubiaństw a, że tylko w ich 
trafice je s t  zbawienie i zdrajca, k to  pójdzie gdzie­
indziej.

Mimo"to znaleźli się „zdrajcy", k tó rzy  mieli 
odwagę powiedzieć, że Koło to nie Kolo, ale ring 
w łasnych interesów  —  że solidarność, to nie soli­
darność, ale tereryzm  możnej kliki —  i że „sztin- 
katn r" je s t  „sz tinkato re in ‘‘ i nigdy pachnąć nie 
będzie.

Odważyli się na to  „skoncentrow ani" dem okraci, 
oczywiście „zdrajcy", których w lo t nazw ano skon­
centrowanym  kwasem  siarkowym , co p rzeżera  naro ­
dową solidarność.

Cóż zrobili polityczni tra fik an c i?  W ynaleźli 
zaraz  drugą, podlejszą sortę  dem okratów  i puścili 
ją w handel.

Broniły go niegdyś cztery  baszty , z których zostały 
dziś tylko dwie od slroay  m iasta. Obie obecnie bez 
dachu n iszczeją z k ażdą  chwilą. Z  końcem XVII. w. 
należał on do rodziny K ontskich a podczas wojen 
kozackich zm ieniał często w łaścicieli, najeżdżany 
przez najezdców ukraińskich  i odbierany następnie 
przez rycerstw o polskie.

D ziś w posiadaniu zamożnego izrae lity  niszcze­
je  w zapomnieniu.

W ycieczkę sw ą tegoroczną skończył p re legen t 
w Sadzawce, pod K rasnem , gdzie sta roży tna  w X V iII. 
wieku zbudowana cerkiew  posiada carsk ie w rota, 
ikonostas i o łtarz  z X V III. wieku.

Na tern zakończył p re legen t opis swej wycie­
czki ubiegłego la ta , a zachęcony je j rezu lta tam i, za­
m yśla w bieżącym  roku zwiedzić dalsze liczne m iej­
scowości, posiadające zabytki architektoniczne i nie- 
om ieszka podzielić się swemi spostrzeżeniam i z ko­
legam i. '

R ozdarcie Ojczyzny naszej nie dozw aja polskim 
architektom  przyjść z skuteczną pomocą historykom . 
P rusacy  fa łszu ją  tendencyjnie wydawnictwa techni­
czne, podnosząc w nich wpływ kultu ry  niemieckiej. 
W  Rosyi nie ma mowy o wydaniu prawdziwej pracy, 
pozostaje jedna Galicya.

P re legen t jes t przekonania, że póki architekci 
nie zajm ą się badaniem  zabytków  sztuki polskiej, 
w szelka praca historyków  będzie bezowocną.

W  tym celu rzucił myśl, aby tow arzystw o 
subweneyonowało młodych architektów , umożliwiając 
im w ten sposób wycieczki, poświęcone badaniom 
zabytków  arch itek tu ry  pod warunkiem , iż rezu lta ty  
prac swych publikować będą w krajow ych pisma* h 
fachowych. K . P .

Loterya Matejkowska.
Spis wygrany przedstawia się następująco:
Ser. 1 nr. 57 Perdzyński: Polowanie z chartami, 

s. 2 nr. 69 Pająkówna: Dzieci pod chatą, s. 3 nr. 55 
Stencel: Główka kobiety, 8. 4 nr. 51 Karsten. Chry­
stus w kaplicy kodeńskiej, s. 5. nr. 63 Grabiński: 
Pejzaż, s. 6 nr. 64 Dy mitro wicz#: Biblioteka klasztor­
na, s. 7 nr 26 Pełczyński: Krajobraz, s. 8 nr. 37 
Mrrecki: Kruchta w Sau Remo, s. 9 nr. 70 Pająków na: 
Kopy zboża; s. 10 nr. 27 Wodziński: Łabędzie, s. 11 
nr. 66 Dietrich: Mały Rynek wieczorem, s; 12 nr. 49 
Lipiński: Studyum górala, s. 13 nr. 58 Batowski: Mo- 
łodycia, s. 14 nr. 10 Gaźycz: Wśród kwiatów, s. 16 
nr. 30 Lindemauu: Wnętrze kościoła, s. 17 nr. 74 Rui- 
sner: Słonecznik, s. 18 nr. 13 Siemieńska• : Głowa 
dziewczyuy, s. 19 nr. 6 H. D’A: Wachlarz, s. 20 nr. 
63 Sylwia Reyski: Studyum dziewczyny, s. 21 nr. 
79 Klementyna Mien: Główka dziewczyny i Kowalski;

J a k  się ten  handel, zwany „wyboram i", < dby- 
wał —  to tylko wiedz.ą pod kawkam i. Było wogólo, 
bardzo przyzwoicie. Nikogo nie zamordowano, możoj 
nikomu naw et zębów nie wybito i z wysokich list 
padło zapew nienie, że „znacznie m n i e j  n a d u ż y ć  
się dopuszczono, niż daw niej".

Chwała Bogu, że się przynajm niej przyzwoicie 
ducha zatruw a. W e Lwowie mieliśmy naw et parady 
wojskowe huzarów  i piochoty liniowej, aby bronić 
swobody wyborców. Czyż m ożna żądać więcej uprzej­
mości ? A jeśli były jak ie  przekupstw a, toż to wła­
śnie owe polityczne „sz tinka to res", czyli z p rzepro­
szeniem  smród, k tóry  gdzieś ukradkiem  po kątach, 
wśród błota powstaje, a uchwycić się nie da, bo 
gdy machniemy ręką , to się rozwiewa, a  mimo to 
truć  nie p rzesta je .

Podobno tylko Romanowicz przekupił masę wy* 
borców — no, pewnie, taki m ag n a t! — ale zresztą  
w szystko szło przyzwoicie i gdyby nie przyznanie 
z wysokich ust, to nikthy nie śm iał tw ierdzić, a tamci 
mniej dowieść, że były jakiekolw iek, choćby małe 
nadużycia.

Lecz mimo elegancyi trafikantów  politycznych 
nie poszedł handel d rugą so rtą  dem okratów tak  do­
brze, jak się spodziewano. „Skoncentrow ani" zdobyli 
coś nie coś, i pokazało się w końcu, że to nie skon­
centrow any kw as siarkowy, k tóry  ma zeżreć solidar­
ność narodową, ale  „szeidew asser" , który oddzielił 
czarno-żó łtą  trafikę polityczną od narodowej n ieza­
wisłości, zad uchę od świeżego pow ietrza, zgniliznę 
od życia, k tóre  wśród tego przesilenia zimowego 
chce się także  odrodzić i na pożytek narodu rozwinąć. 

• • • • . . • • • •

—  T rzeb a  być bardzo naiwnym —  mówił mi 
jeden z polityków — ażeby mniemać, że wybory da­
dzą się bez pieniędzy przeprow adzić. P a trz  na F ra n ­
cy ę, na Włochy, na Niemcy, na sam ą Anglię, ojczy­
znę parlam entaryzm u, czy tam  nie kupują głosów ?

—  Może być —  odparłem  - -  lecz za to patrz 
naw zajem , ja k  nisko upadł parlam entaryzm  W całej 
E urop ie! Czyż nie m a w tern przekleństw a zarazy, 
sianej przy w yborach? Czyż nie je s t  to jedno w iel­
kie fa łszerstw o woli ludu, k tóre  musi w końcu wy­
dawać parodyę parlam entów ? W idzę w tein poprostu 
zatruw anie ducha, k tó re  musi za sobą ciągnąć coraz 
większy rozkład społeczny. Cóż za szacunek dla 
konstytucyonalizm ii i instytucyi parlam entu  może

X powodu przen iesien ia  handlu  do lio teiu  „George’a“
urządzam w magazynie pod firmą:

E „  M A C H A Y § K I  róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja
z;a, 25@2swoJL«xaJ.a»3k •wła.ćLssy

U ł y s p r z e d a ż

to w a ró w  g a lan tery jn ych , perfu- 
m eryi, k o a fek o y i dam sk iej. eto.

Mikołaj Ludwig.
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Sad, s. 22 nr. 71 Wędrychówski: Znachor, s. 23 nr. 
28 Mi recki: Most, s. 24 nr. 47 Buchbiuder: Mieszczka, 
s. 26 nr. 19 Olewińska: W sadzie, s. 28 nr. 51 Ro­
mer: Dom artysty, s. 30 nr. 50 Mazurowski: Ul- 
s. 31 ur. 30 Kowalski: Antoinette, s. 32 nr. 7 Berg- 
inann: Studyum starca, s. 33 nr. 37 Aluhimowicz: Pej­
zaż, 8. 34 ur. 4 Dukszyńska: Strzelec tyrolski, s. 35 
nr. 51 Steiusberg; Las, s. 36 nr. 35 Trojanowski: 
Ostatnia pociecha, s. 37 ur. 22 Dębowski: Krajobraz 
górski, s. 38 ur. 12 Siemieńska: Studyum, s. 41 nr. 
66 Łużau: Bronowanie, s. 42 nr. 50 Lisiewicz: Nad 
Prosną, s. 43 ur. 21 Majerberg: Wiejski kościółek, 
s. 44 nr. 70 Konopka: Studyum starca podług Matejki, 
8. 45 nr. 50 Stanisławski: Po zachodzie słońca, s. 46 
nr. 21 Trojanowski: Duchińska (płaskorzeźba), s. 47 
»x. 46 Biernacka: Studyum portretowe, s. 48 ur. 13 
Jabłoński: Chusta św. Weroniki, s. 49 ur. 43 Kani- 
gowska: Królowa Jadwiga, s. 50 nr. 60 Wroński:
Krajobraz, s. 51 nr. 1 Fała t:  Jarmark, s. 52 nr. 13 
Czyuciel: Malwy, s. 53 nr. 67 Sobkiewicz: Rusałka, 
8. 54 ur. 70 Bąkowski: Portret Matejki: Austeu: Uli­
czka w Bretanii, s 55 nr. 72 Bryniarski: Wchód do 
klasztoru Karmelitów; Biuścik kobiety, s. 56 nr. 5 Ju ­
r e w ic z : Pątnicy, s. 57 ur. 48 Miller: Neapolitańezyk, 
s. 53 nr. 43 Dziewanowska: Maki, s. 61 ur. 42 Pa- 
wliszak: Modlący się Arabi. s. 62 nr. 4 Poświkowa: 
Owoce, s. 63 nr. 30 Mehoffer: Stacya kolei, s. 64 ur, 
42 Miller: Pasterz włoski, s. 55 nr. 11 Stachiewicz: 
U studni, s. 66 nr. 4 Borkowski: Panienka i pastuch, 
6. 67 nr. 41 Jasieński: Kwiaciarka, s. 68 nr. 14 Sie­
miradzki: Studyum kredkowe, s. 69 nr. 10 Augusty­
nowicz: Studyum chłopca.

S. 70 ur. 27 W. Eliasz: Góral, s. 71 nr. 72 Tet­
majer: Pejzaż, s. 72 ur. 80 Stabrowski: Mogiły ryce­
rzy krzyżowych, s. 73 nr. 58 Małachowski: Widoczek 
morski, s. 74 nr. 39 Suhuppó: Górska wioska w Gali- 
«yi, s. 75 nr. 6 Brodowski: Bagno, s. 76 nr. 31 Sten- 
eel: Główka dziewczyny i Dziad (rzeźba), s. 77 nr. 2 
•terson: Krajobraz zakopański, s. 78 nr. 54 Augusty­
nowicz: Pejzaż, s. 79 nr. 3 Bozeliech: Krajobraz zimo­
wy, 8. 80 nr. 44 Kanigowska: Stefan Batory (na por- 
cel.), s. 81 nr. 50 Janowski St.: Zajączek, s, 82 nr. 
50 Saski: Krajobraz, s. 83 nr. 50 Mikołajski: Piwonie, 
8. 84 nr. 4 Picard: Powstańcy, s. 85 nr. 39 Wyspiań­
ski: Planty pod Wawelem, s. 86 nr. 26 Ks. Bąkow­
ski: Głowa Chrystusa, s. 87 nr. 75 Łępicka: Pejzaż, 
Brodzki: Głowa Bachusa, s, 88 nr. 30 Cercha: Stu­
dyum starca, 8. 89 nr. 70 Wodzinowski: Karta wy­
borcza, 8. 90 nr. 71 Carrado Garbani: Zaczytaua, s. 
91 nr. 23 Kazanowska: Baszta, s. 92 ur. 77 Daczyń- 
skii Z Kossowa, 8. 93 ur. 74 Karsten: Sala rycerska 
w Kodniu, 8. 95 nr. 45 Wukaczewicz: Brzegi Newy, 
s. 96 nr. 51 Młodnicka: Muich (rysunek), Dziewczyu-
ggMWHBLi ..
mieć wyborca, k tó ry  sprzedał swe przekonanie i g łos? 
Do jak iego  obowiązku wobec ludności może się po­
czuwać poseł, k tó ry  m andat kupił ? Obaj szydzą z idei 
w szecliw ladztwa ludu. A że w takich warunkach, 
w szystko, co je s t  radykalne, s ta je  się uprawnionern, 
że zrozpaczony duch ludzki szuka ra tu n k u  w m rzon­
kach socyalizm u —  że i anarchizm  puka do w rót 
ludzkości —  to jasne .

W  Polsce bywało „czapką, papką i so lą" —  
potem poszło naim peryały  i asy gna ty  obcych poten- 
fcyj — aż w szystko w przepaść runęło.

To też  polityka porozbiorowa rozw inęła sz tan ­
dar idealizm u, bo tylko w kastalskieni źródle idea­
lizmu skąpany naród może się odrodzić. Kto go 
dziś na „prak tyczne? p rzekupstw a wiedzie, ten go 
ponownie na krzyż przybija.

Szlachcic, ekseeleneya, m agnat, kupujący głosy, 
to truciciel ducha narodowego, poniżający człowieka 
w wyborcy, który ma być życiem publicznem na p ra ­
cownika narodowego podnoszony.

„Ciałom wszystkim rozdać chleba,
Duszom wszystkim myśli z nieba!
Nic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie**...

K tóż to pow iedział?
N ajszlachetn iejszy  gloryfikator szlach ty  —  K ra­

siński. To jego  program  porozbiorowy dla szlachty .
Czy go sz lach ta  sp e łn ia?  Czy eałem swem 

dzisiejszem  zachowaniem się w obec ludu i ruchu 
ludowego okazuje, że ma wysoki cel odrodzenia na 
se rcu ?  Czy rozdawaniem  „ciałom wszystkim  chleba" 
pia być rozdaw anie kiełbasy wyborczej ?

Ale precz z idealizm em ! N iepraw daż?

B rr!  P iętnaście stopni.
Przechodzę koło nory, w k tó re j m ieszka stróż 

karaieuiczny. Zaglądam  do w nętrza.
—  Cóż to, Józefie?  Dzieci wam pochorowały.
—  E j, nie —  mówi, skrobiąc się w głowę. — 

Ale nie mam czem zapalić, więc niech leżą na b ar­
łogu. To cieplej.

Panow ie kamieniczni I I  dla, was p isa ł K ra ­
siński :

„Ciałom w szystkim  rozdać ch leba!"
Pam iętajcie o tem  przynajm niej na Nowy Rok.

Cef.

ka (rysunek), s. 97 nr. 57 Wolińska: Studyum kobie­
ce, s. 98 nr. 68 Nałęcz : Krajobraz norwcgski.

S. 99 nr. 76 Podgórska: Pejzaż. 100 35 Sohuppś: Nad 
strugą. 101 72 Wahl: Pustelnik. 102 37 Karsten: Ka­
plica M. B. Kodeuskiej, J. Malczewski: Starzec. 103 
16 Maszyński: Polowanie ze sokołem. 104 30 Troja­
nowski: Paderewski (płaskorzeźba). 105 8 Birkowska: 
Żniwa. 106 17 Łukowska Marya: Martwa natura. 107 
49 Włodurski: Głowa Chrystusa, Madejski: Biust Ma­
tejki. 108 80 Gramatyka: Krajobraz. 109 78 Augusty­
nowicz: Chłop z pod Rzeszowa. 110 18 Szczepański: 
Pejzaż. 111 65 MD: Anemony, Wankie: Nad morzem. 
112 17 Zębaczyński: Zagroda wiejska. 113 21 Pani 
Krzeszowa: Owoce. 115 8 Dulębiauka: Studyum kobiety. 
116 33 Mehoffer, Droga we wsi. 117 73 Bełtowski: 
Chrystus (z bronzu). 122 37 Wyczółkowski: Portret
własny. 124 69 Jadwiga Malinowska: Studyum kobie­
ty. 125 45 Druźbacka: Studyum starca, Kazanowska: 
Przy kawie.

Stanowisko lekarzy.
Z kół lekarsk ich  otrzym ujem y następujące 

u w ag i:
W iekowe dośw iadczenia w ykazały, że czego 

nie mogą zdziałać najpotężniejsze jednostk i, to robi 
siła  zbiorowa.

S tan  lekarsk i nie zrozum iał dotąd te j prawdy, 
albo raczej zrozum iał, ale nie może je j w życie 
wprowadzić.

Od czasu do czasu odzywa się gdzieś vgłos ja ­
kiś, wołający do wspólnej obrony, do wspólnej p ra­
cy, ale głos to sam otny, pusty, nie budzący echa. 
Ci, coby mogli, nie chcą akcyą kierować —  coby 
chcieli, nie mogą. I d latego po za teoretyćznem i 
rozpraw am i, po za obradam i, toczącem i się w ciasnych 
ram ach m ałych kół —  praktycznego znaczenia one 
nie m ają.

O dbywają się nie ledwo co roku zjazdy lekar­
skie, zb ierają  się lekarze ze w szystkich zabranych 
prowincyj polskich, pracują dziesiątki różnych sekcyj, 
om aw iające w szystko, czego tylko człowiekowi brakuje, 
a le  sekcyi, k tóraby nad tem radziła , czego nam n a j­
bardziej brakuje, dotąd nie było.

Czemu to?  w szak to kw estya chleba, by tu!
Bo wielcy lekarze, panowie, żyjący w w ytw or­

nych salonach, pędzący życie małym nakładem  tru ­
du, a  wielkim wygody i dobrobytu, ci aie chcą ująć 
w swe możno ręce akcyi, k tóraby prow adziła do po­
praw y bytu ich kolegów.

A jedynie oni ująć ją  m ogą, jedynie oni m ają 
czas po temu i środki i stosunki.

Tylko we filisterstw ic, przy pełnym brzuchu 
poczucie koleżeńskości zam iera — to s ta ra  praw da. 
Oni nie pam iętają o tych setkach, tak ich  jak  oni le­
karzy, tylko może mniej zdolnych, lub. co częściej, 
mniej szczęśliwych, niż oni.

Oni nie chcą narazić  się przez swe w ystąp ie­
nie w obronie praw swego stanu  wysokim sfe ro m ! 
Bo, że tak ie  w ystąpienie mogłoby ich narazić na 
niezadowolenie sfer wysokich, to nie u lega w ątpli­
wości. A za takiem  niezadowoleniem  idzie ja k  amen 
w pacierzu zła nota w katalogu rządowym , zam iast 
orderu lub ty tu łu  „H of“, czy „K a ise rra th a" . A cóż 
bardziej sercu człowieczemu lubego nad tytuł a turę, 
nad w stążeczkę przy surducie, order na zasłużonej 
p ie rs i!

J a k ż e  inaczej oddycha ta k a  pierś ugarnirow ana, 
ja k  inaczej na nią pa trzy  podłe profanum  vukjus! 
W ięc sto razy  lepiej cicho siedzieć, ja k  dotąd, i 
pomagać rządowi do oddalania od siebie tego pu- 
iiaru goryczy, k tóry  przecież kiedyś wypić przyjdzie. 
W ięc s z a !

A tu  nie cichutkie w estchnienia w ydawaćby na­
leżało, nie łagodnie i delikatnie wnosić prośby. Tu 
należałoby bez oglądania się na kogokolwiek lub co­
kolwiek grzm ieć potężnie jak  Jerychońska  trąb a , 
krzyczeć całą siłą i potęgą b ezm iary  i końca. Tylko 
tak ie głosy m ają u nas znaczenie, tylko tak ie  woła­
nie dochodzi do tych niebotycznych ołtarzy , które 
mogą i powinny, choć się broniami nie chcą reform y 
przeprow adzić.

I  dlatego, że każdy chodzi sam opas, że nie idą 
wszyscy wałem, w szystkie postulaty, jak ie  bywają 
staw iane, są też  konsekw entnie rzucane do bezden­
nego rządowego kosza.

N asze .izb y  lekarsk ie  wnoszą od czasu do czasu 
jak ieś żądania do tak ie j czy owakiej władzy, mija 
czas długi, ani słycliu, ani dyc.hu o spraw ie. I znowu 
przypom inają się cichutko, w reszcie, o trzym ują od­
powiedź odmowną, bądź p ity jską  i — dobrze!

W  ten sposób nie dojdziemy do niczego.
R zucają  nam ochłap i na tem  koniec. W szak 

tak  świeżo zrobiono ze skrom niutkierni żądaniam i szpi- 
talników  krakow skich, zbedą obietnicą, nigdy,nie speł­
nioną! Ale czyż może być naw et inaczej dziś. gdy 
agronom ma być stróżem  i znaw cą pierwszym, 
sunków lekarskich w W ydziale krajow ym ? Czy może?

Je ś li inaczej być nie może, a że nie może, to 
dziś chyba najw iększy optym ista przyzna —  to o- 
tw arta  droga —- b o j k o t !

O bojkotowaniu chorego człowieka nie ma tu 
oczywiście mowy. Ale bojkotujmy tych, którzy pod

rocznie . 
kwartalnie 
miesięcznie

26*40 kor. 
6*60 
2*20

n
a

»

Z a granicą: W Niemczech miesięcznie 
W  innych krajach

4 kor. 
6 .

Słowo P olsk ie  poda w f e l j e t o n i e  w r. 
1901 powieść G a b r y e l  i Z a p o l s k i e j  „lak tęcza", 
powieść „Ugodowcy* przez jednego z najznakomitszych 
dzisiaj pisarzy polskich; powieść hr. Łosia „Nowe 
Hasła", a prócz tego wiele innych utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j *  
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymaó n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 Łomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 korou ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w se ryach : pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 stycznia.

J u tro .
— 4 stycznia. Piątek, Tytusa b. *— Anastazyi m.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4 

minut 13.
— O godzinie 4 popołudniu nadzwyczajne walne zgromadze­

nie Kasyna ziemiańskiego (Kopernika 21).
— O godzinie 10 przedpołudniem w sądzie karnym losowa­

nie sędziów przysięgłych.

Reklam acyj o dodatki książkowe nie przyj­
mujemy. Ekspędy ujemy pod ścisłą kontrolą dla każde 
go prenumeratora. Kto nie otrzymał, niechaj się nutd 
poczcie upomina. cl

Połączenie telefoniczne z W iedniem dziś 
w południe było jeszcze ciągle przerwane między Biel­
skiem a Wiedniem. Skutkiem tego nie otrzymaliśmyj 
depesz telefonicznych.

Biało i śnieżno ua ulicach lwowskich. W od j 
dali brzęczą sanki, drzewa skwerów pokrywają się^ 
likatną linijką białą, która tworzy rodzaj śnieżnej, 
dokoła gałązek. Pod nogami śnieg, aż chrupie—  
choduie biegną prędko, bo zadymka oczy zasłania. Dz 
odziane ciepło i w kamaszki, aż rwą się do tej ml 
śniegowej, z której tak dobrze chwytać grudki i lej 
śniegowe bałwany, rzucać śnieżki. Po tej bieli zir 
i pustej skaczą biedne wróble głodne i zmarzniętej 
wyprawiają harce psy, które wpadając w sterty 
gowe, wypadają drugą stroną, tryumfując i poszczę! 
radośnie. Wozy magistrackie śpieszą się żółwim pęd! 
rozwożąc do Pełtwi śnieg, a całe gromady roboti.ikj 
zgarniają łopatami grudy i rzucają je w wozy, ro | 
pując dokoła ua przechodniów. Damy mają pód^ 
kami zmarznięte noski —  panowie przypominają W 
Mikołajów. Słowem —  zima na całej linii i wszysej 
ua nią narzekają tak samo, jak narzekali przedtem x| 
brak mrozów i śniegu.

Pom iędzy Lwowem a W arszawą zaj 
nęla kurtyua teatralna, nieużywana, malowana ręcz 
przez Henryka Siemiradzkiego i przeznaczona podoił 
do teatru miejskiego we Lwowie. Ponieważ j e s i j  
przedmiot, choć drobny, a jednak cenny, uprasza [
P. T. Publiczność, ktokolwiek wiedziałby, gdzie zij 
dwie się owa kurtyna, lub chociażby z niej strzępy, 
chw do odnośnej władzy, a otrzyma od krajuj
Siemiradzkiego podziękowania.
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p. Sobka. Pani S. będąo sama w domu, obawiała się 
drzwi otworzyć, banda ze złości powybijała wszystkie 
szyby w oknie.

Trzy ognie kominowe gasiła wczoraj miej­
ska straż pożarna. O g. 11 rano w ul. Pańskiej pod 
1. 11, o 3 po południu w ul. Sykstuskiej pod 1, 10, 
a wreszcie o godzinie 7 wieczór w Towarzystwie 
Weteranów.

Konfiskacie uległ wczorajszy WieTc X X .  za 
omówienie wybryków żołnierskich we Lwowie.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr —  12° R.

nieogrzanym  w agonie musieli pasaże­
rowie jechać wczoraj ze Lwowa do Stryja. Wóz nr. 
5225 odchodzący ze Lwowa o g. 3 m. 5 był zupełnie 
uieogrzauy. Lokomotywę przyczepiano dopiero na pięć 
minut przed odjazdem. Możua sobie przedstawić, jaka 
syberyjska temperatura panowała w tym wagonie i na 
jakie zapalenia płuc i iuue choroby narażeni byli pa­
sażerowie, o których już nie wygody, ale poprostu ży­
cie zarząd kolejowy zupełnie się nie troszczy. Jest  to 
karygodue niedbalstwo i zasługuje na ostre skarcenie 
i upomnienie. Gdy pasażer przejdzie z jednej klasy do 
drugiej, zarząd kolejowy ściągnie z niego ostatni grosz 
i każe zapłacić karę , ale sam bezkarnie popełnia za­
niedbania przepisów, narażające na szwank zdrowie 
pasażerów, płacących drogo za niewygody, brud i pra­
wdziwie żółwią jazdę. Obecnie, w mrozy dołączyć na­
leży jeszcze zimno —  a prawdziwie jest to zbyt wiele 
dbałości ze strony zarządu kolejowego.

W czorajszy w ieczorek Jtfarącza w Kasy­
nie miejskiem zgromadził sporo inteligentnej publiczno­
ści. Wyborny humor interpretatora, udzielał się słucha­
czom, którzy oklaskiwali gorąco poszczególne uumera 
tych produkcyi wysoce artystycznych. Specyałnem uzna­
niem cieszyły się numera muzyczne, w których pan 
Barącz na temat „Pije Kuba do Jakuba" —  przedsta­
wiał charakterystyczne osoby twórczości Wagnera, Bee- 
thowena, Liszta, Schumana, Chopina i Mascaguiego. 
Rówuież błyszczące nieporównaną werwą odśpiewanie 

iszpańskioh piosnek z zachowaniem kolorytu muzy- 
’-zuego podobało się ogólnie. Dziś pau Barącz daje 
arugi wieczorek z zupełnie odmiennym programem.

Noworocznem przedstawieniem zakończyło 
kółko amatorskie stow. „Gwiazda" szereg przedstawień 
niuionego sezonu. Dano komedyjkę „Tatuś pozwolił" 

obrazek ludowy ze śpiewami „Łobzowianie", zaś po- 
iędzy temi sztuczkami, jedeu z członków kółka ama- 
rskiego, wypowiedział udatny monolog „Szewczyk po 

piędzie41. W obu powyższych sztuczkach araatorowie 
/iązali się ze swego zadania nadspodziewanie, to 

Z rzęsiste oklaski przy otwartej scenie i po ukoń- 
eniu sztuczek, sypały się jak  z rogu obfitości. Nad- 
ienić musimy, iż przez cały miniony sezon, publiczność 
mnie śpieszyła na przedstawienia amatorskie, co jest 
jlepszym dowodem, iż praca kółka amatorskiego stow. 
wiazda“ , była sumienną i nie szła na marne. Dodać 
też powinno bodźca kółku amatorskiemu do dalszej 

którą —  jak  się dowiadujemy —  rozpoczuie po 
jpie nowym szeregiem przedstawień amatorskich, 
órego repertuarem już teraz zaczyna pracować, 
ić należy tylko życzenie, ażeby dobieranie sztuki 

ślą przewodnią i czyniono to niezmiernie staran- 
U nas, gdzie teatr jest bardzo drogą rozrywką, a 
nie chce zwrócić uwagi na niedzielne przedstawie- 
aka „Gwiazda" może oddać prawdziwe przysługi, 
dobrą i szlachetną rozrywkę z podkładem poueza- 

I grający i słuchacz oduoszą z t^ch przedsta- 
dużą korzyść moralną, a więc z całą usilnością 

ść tę pielęgnować i pomnażać należy.
D w a przejechania. Dorożkarz nr. 229 prze- 

czoraj przy ulicy Gródeckiej zarobuicę, Chaję 
u-ierbach. Kola wozu zraniły ją  ciężko w głowę i 
ukly nogi. Pogotowie Tow. ratuukowugo udzieliło jej 
wszej pomocy. Drugi wypadek zdarzył się również 

ulicy Gródeckiej. Woźnica piekarza N. Eilego, ja- 
zybko, wjechał na wóz piekarza Mojżesza Obera 

przewrócił. Z wozu wypadła żon(a piekarza i
0 się potłukła, wóz Obera został zupełnie zgru-
»y-
Z zakładu karnego przy ul. Kazimierzow- 
zbiegli wczoraj dwaj więźniowie: Markus Soler

1 Lindmau. Wysłana za nimi obława, mając do- 
aie, iż uciekli w stronę Wysokiego Zamku, oka-

.inno tylko w krzakach ubra-

KroniJca policyjna . Notowany złodziej lwowski, W a­
lenty Kohlmayer, zrobił wyprawę do Biłochorszczy, gdzie skradł 
z stajni dworskiej dwa palta zimowe. Wyprawa się nie udała, 
gdyż go przytrzymano i oddano policyi. — W łaźni miejskiej 
Duchińskiego skradziono p. Antoniemu Czajkowskiemu z kieszeni 
ubrania, zamkniętego w szafce, 16 koron.— Handlarce Oldze Ja* 
błońskiej skradziono w szynkowni pod 1. 13 w  Rynku cały kosz 
masła, wartości 36 złr. — W ulicy Wronowskich pod 1. 6, roz­
bito nad ranem sklepik korzenny Chaima Kiwitza i poczęto tam 
gospodarować Kiwitz usłyszawszy stuk przy rozbijaniu szuflady, 
wybiegł z mieszkania, czem spłoszeni rabusie uciekli przez okno. 
W ulicy Rzeźnickiej pod 1. 11, rozbito strych piekarza, Izaaka 
Apelu i zabrano znaczną ilość bielizny znaczonej literami G. B.

Hf

Sprawozdanie z działalności Uniwersy­
tetu ludowego im. Adama Mickiewicza w Krako­
wie za kwartał IV. 1900 r. Główua działalność Uni­
wersytetu ludowego skierowana była ua urządzanie 
wykładów w Krakowie. Od 3 listopada do 30 grudnia 
odbyło się w Krakowie 48 wykładów z ogólną liczbą 
12280 słuchaczy, t. j. przeciętnie na jedeu wykład 
256 osób, co w porówuauiu z rokiem przeszłym (141 
osób), stanowi wzrost o 81°/c. Pod względem uczęszcza­
nia na pojedyńcze wykłady statystyka przedstawia się 
następująco:

1) Wstęp do ekonomii społecznej, wykładała dr. 
Zofia Daszyńska-Golińska, 14 wykładów, 2.630 słucha­
czy, na jednym przeciętnie 188 osób.

2) Z dalekich krajów (Ameryka), wykładał dr. 
Wł. M. Kozłowski, 1 wykład, 290 osób.

3) Chiny, wykładał dr. Stan. Zakrzewski 3 wy­
kłady, 911 osób, przeciętnie 304 na jednym.

4) Epoka rozbiorów Polski, wykładał dr. St. Za­
krzewski, 7 wykładów, 2.498 osób, na jednym prze­
ciętnie 357 słuchaczy.

5) Literatura powszechna, wykładał dr. Kozłowski, 
10 wykładów, 1876 słuchaczy, na jednym przeciętnie 
187 osób.

6) Astrouoinia, wykładał inż. Urbanowicz, 13 wy­
kładów, 4075 słuchaczy, przeciętnie ua jednym 313 
osób.

Wogóle najwyższa liczba słuchaczy wynosiła 550 
osób (astronomia), najniższa 79 (literatura powszechna). 
Na prowiueyi odbyły się dwa wykłady: dr. Zakrze­
wskiego z historyi Chiu w Tarnowie i inż. Urbanowi­
cza z astronomiii we wsi Pychowie. Uniwersytet ludo­
wy zorganizował też bibliotekę z dzieł popularno-nauko­
wych, liczy ona 153 tomy, 77 czytelników. Przez ciąg 
listopada i grudnia wydawano książki 14 razy, ogólnie 
wydano 264 tomy 214 czytelń)kom. Przeciętnie za je ­
dnym razem wydaje się 18 książek 15 czytelnikom.

Staraniem uniwersytetu ludowego odbyły się 
w Krakowie dwa koncerty ludowe.

Stan kasy następujący: Dochody 2.573 kor. 58 
hal., rozchody 1.821 kor. 76 hal. Pozostaje więc w ka­
sie 751 kor. 82 hal. Zuaczna kwota wydana była na 
założenie biblioteki i kupno klisz do obrazów świetl­
nych. Prelegenci pobierają po 10 koron za wykład.

Uniwersytet ludowy rozpoczął akeyę zbierania 
funduszów ua zbudowanie własnego domu, niestety 
akeya ta dotychczas jedynie w zawiązku, zebrana kwo­
ta wynosi ledwie 686 koron. Majątek Tow. uniwersy­
tetu ludowego w przyrządach, kliszach i książkach 
wynosi 2.621 kor. 62 hal.

P r z e m y ś l .  Wyborcy w V. kuryi naszego po­
wiatu i mościckiego postanowili wysłać do dr. p. Do- 
boszyńskiego, który ma im posłować w Radzie pań­
stwa, pismo z żądaniem zwołania przed otwarciem par­
lamentu sejmiku. Pragną oni przecie poznać swego 
orędownika, chcą usłyszeć z ust jego, czy zechce po­
pierać ich sprawy, w ęszc ie  radziby przedłożyć panu 
posłowi różue żałoby *  zapoznać go z potrzebami po­
wiatów.

Po kilku latach bezustannego kołatania w Wy­
dziale krajowym udało się dr. p. Madejskiemu, dyre­
ktorowi szpitala powszechnego w Przemyślu, zdobyć 
kreowanie posady trzeciego sekundaryuszą przy tym 
trzecim z rzędu szpitalu w kraju. Nową tę posadę na­
dano dr. p. Stankiewiczowi, młodemu i zdoluemu le­
karzowi.

O wynalazkach p, Szczepanika, obsługującego 
ciągle jeszcze telefou wojskowy, będzie mieć odczyt 
w wojskowem towarzystwie uaukowem, kapitan pionie­
rów p. Scholc.

Najstarsza z aptek przemyskich, apteka dawniej 
Bayera, dzisiaj Ziemiańskich, zostanie przeniesioną 
z rynku ua plac na „Bramie". Tych przenosin doma­
gali się oddawna mieszkańcy . u l ic : Dworskiego, Mi­
ckiewicza, Dobromilskiej i Garbarza, którym do aptek 
zbitych w śródmieściu nieporęcznie i niewygodnie 
chodzić.

Ministerstwo sprawiedliwości, bacząc na stały 
wzrost agend karnych przy sądzie obwodowym w Prze­

myślu, postanowiło przydać prokuratoryi państwa w Prze­
myślu trzeciego substytuta. Konkurs na tę posadę roz­
pisany zostanie niebawem.

Rozprawa przeciw dr. Liebermanowi i towarz.
0 zbrodnię gwałtu publicznego i ciężkiego uszkodzenia 
ciała rozpocznie się 23 b. m. Trybunałowi przewodni­
czyć będzie r. s. k. Seidler-Wiślański.

Złoty pierścień znajduje się zdeponowany 
w dyrekcyi pocztowej we Lwowie'. Znaleziono go 
osobliwym przypadkiem pomiędzy uadesłauymi listami) 
zwykłymi i gazetami, jeszcze w wrześniu z. r. Właści-i 
ciel może swej zguby dochodzić.

Stanisławów, 2 stycznia. Na rzecz Towarzy­
stwa dam dobroczynności odbędzie się w sobotę duial 
6 bm. przedstawieuie amatorskie. Odegraną zostanie! 
mianowicie wesoła farsa Ruszkowskiego: „Już go!
m im " .  Nie należy wątpić, że publiczność, zarówno ze 
względu ua cel, jak  i na sposobność nadarzającą się 
przyjemnej zabawy, wypełni teatr szczelnie.

Podwołoczyska. Noc Sylwestrową spędzono 
u nas baruzo wesoło, a to zawdzięczyć trzeba człon­
kom kasyna tutejszego, którzy urządzili wieczorek 
z tańcami. Wynik był bardzo poinyśluy, tańczono do 
rana. Kilkanaście familij rosyjskich, specyalnie zapro­
szonych, przyjmowało kasyno własnym kosztem. Szcze­
gólną uwagę zwróciły na siebie pani komisarzowa 
Sieukiewiczowa, pani Ostersetzerowa i pani Abrauowi- 
czowa ze Lwowa. Tańce prowadzili uproszeni przez 
komitet pp. Piątkiewicz, notaryusz i Green kontroler 
pocztowy. ;

W Bogdanówce, sąsiedniej stacyi kolejowej, t ru -: 
dni się dziwuem leczeniem chorych Błażej Duliau, bu- 
dnik kolejowy. Partactwo jego przechodzi granice. 
Wycina nożycami mięso swoim pacyeutom i wyrywa, 
a raczej żelazem wybija zęby cierpiącym na takowe. 
Pożądanem jest, by odnośna władza się nim zaopieko­
wała i pozwoliła mu po tak żmudnej pracy, wypocząć 
w aresztach.

Po kilkunastoletnim pobycie opuścił nasz urząd 
pocztowy p. Szluka, kasyer, przeniesiony w charakte­
rze naczelnika do Rozwadowa. Smutuo jest bardzo, że 
w tym czasie nie mógł zjeduać sobie sympatyi swoich 
kolegów, którzy nawet nie raczyli go uroczyście po­
żegnać.

Sołotwina. Na cześć wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza, odbył się staraniem miejscowego kasyna, 
uroczysty wieczór. Program wieczorku był obfity i atlj- 
raunie wykonany. W części muzykalnej wzięli udział 
członkowie miejscowego kółka muzycznego. Panie K.
1 S., jakoteż p. Dr. S. grą swoją okazali niezwykłą 
biegłość w technice i wysokie poczucie artystyczue. 
Dalszą część programu wypełnił śpiew solowy p. Ludw. 
H., której dźwięczny, metaliczny głos ogólnie się po­
dobał. Uroczystość cała zrobiła bardzo podniosłe wra­
żenie.

Dnia 31 grudnia żegnaliśmy stary, a witaliśmy 
Nowy Rok ochoczymi tany. Bawiono się w późną noc 
bardzo wesoło. Jak  zwykle królowała między paniami 
p. Ludwika H.

Wogóle podnieść należy, że żyoie towarzyskie 
,w Sołotwiuie zaczyua ożywiać nowy duch. Pozbywa 
się ono powoli dotychczasowej martwoty. Nad rozbu­
dzeniem ospałości tej pracuje niezmordowanie miej­
scowe kasyno. W.

Gliniany, 2 stycznia. Wreszcie zaczyna się u 
nas budzić życie, a choć zrazu trudno pisać o nad­
zwyczajnych sukcesach, sam fakt jednak godzien wspo­
mnienia.

Powstał u nas teatrzyk ludowy. Zarząd szkoły 
tkackiej dobudował salę i dzięki niezmordowanej pra­
cy kierownika p. Jurajdy, adaptował ją ua teatrzyk. 
Scenę i dekoracyę urządził sam p. J u ra jd a , on też 
uczył ról, przygotowywał chóry i odbywał próby.

Z ufnością patrzyła tutejsza iuteligeneya na te 
przygotowania, wielkie też wywołała zdziwienie ode­
grana z całą werwą sztuka ludowa „Pidkirjany". Kto 
widział, z jaką  pewnością stąpali po deskach teatral­
nych uczuiowie i uczenice szkoły tkackiej, z jakiem 
przejęciem się oddawali role, pozna wielkość pracy p. 
Jurajdy. Bardzo efektowne były śpiewy chóralne i so­
lowe przy akompaniamencie miejscowej a wybornej 
orkiestry pana Wolfa. Na zakończenie podziękował 
imieuiem gości dr. Moch opiekunowi szkoły ks. Re* 
szetyłowiczowi i kierownikowi Łejźe. My z naszej stro­
ny możemy życzyć powodzenia pracy tak szczytnej 
około uświadomienia ludu.

W dzień Nowego Roku odegrało grono amatorów 
w sali teatru ludowego dwie jednoaktówki, p t . : „Jeden 
z nas musi się ożenić" i „Zloty cielec". Pierwsza sztu­
ka była szczęśliwie obraną i dobrze obsadzoną, pp, 
W. i Andr. jakoteż panna Cw... zupełnie pojęli swe 
role, wyborną ciotką była pani Dw. ..Zloty cielec44 
w interpretacyi amatorów nie wypadł zupełnie o- 
brze. —  Mimo to, bardzo dobrze (jak ua amatoróv) 
wywiązali się z swych ról panowie Pf. i Audr., jakoteż 
pani Andr.

Wkrótce dadzą amatorowie znowu przedstawienie.
W grudniu przeszłego roku założono tu „Syon"; 

co soboty odbywają się tam odczyty, ua które uczę­
szcza spora ilość tutejszych mieszkańców.

Miniaturowe karty korespondencyjne. 
Dyrekbya pocztowa wydala do urzędów podwładnych 
okólnik, zakazujący przyjmowania i ekspeuynwrśm* 
miniaturowych kartek korespondencyjnych, Wedlu#

e r  a n t i s e p t j c z n j

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar 
ką „ O p a t r z n o ś ć * *  w każdej aptece do n a­
bycia pod nazwą P u d e r  —■ Pu­

dełko 35 centów.
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orzeczenia nadwornej drukarni w Wiedniu, należy wy- 
dauia takich kart miniaturowych, będących naśladowni- 
otwem oryginalnych kart lub listów kartkowych, doko­
nane za pomocą zdjęcia fotograficznego, uważać 
jako falsyfikaty.

Łaszki, powiat jaworowski. Mimo ogłoszonego 
rozporządzenia ministerstwa handlu po gazetach, tudzież 
mimo rozesłania po gminach okólników Wydziału kra­
jowego o zaprowadzać się mających przestankach, czyli 
t. zw. trafikach względuie składnicach pocztowych, 
władze, mające poruczone tę sprawę, nie zajmują się 
nią jednak zupełnie i dobro podniesienia rozwoju ru- 
ohu handlowego i ekouomicznego nie leży im bynaj-

liesiacu czerwcu

W końc‘tf zapytujemy, kiedy sieć poczty galicyjskiej 
tak obszernego kraju stanie na równi z siecią poczto- 
wą naszych sąsiednich małych kraików?

R ęko p isó w  redalccya n ie  zw raca .
A g en tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie tuprost z  a d m in is tra c y ą  p rzy  u licy  
C h o rą żezyzn y  l. 17.

A a w szelk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administraoyu tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  adresów  no - 
ivych  prenum eratorów*, o ra z  o n a lep ia n ie  n a  p rze ­
ka za ch  o p a sko w ych  adresów  do tychczasow ych  p re - 
n u m  era torów .

W  a d m in is tra c y i n a sze j  złożyli; Jurek Pepłowski 
zebranych na teatrzyku 5 kor. 80 hal, na pomnik Mickiewicza, 
Gusta i Teofil 3 kor. na Dom polski w Morawskiej Ostrawie

Zamiast życzeń noworocznych złożyli: pp. Maryan d a ­
szyński 2 kor., J zef Szotowicz 2 k., Włodzimierz Wołoszyński 
2 k ,  Władysław Ząbecki 2 k., Władysław Zakliński 2 k. i Leo­
poldowie Bieleccy 2 k. na Dom polski w Morawskiej Ostrawie; 
pp. Aleksandrowie Bieńczewscy 2 kor. na Przytułek dla pod­
rzutków we Lwowie.

Zgub iono  w drodze z ulicy Chorążczyzny na ulicę Kra­
kowską pugilares z kwotą około 4 złr drobną monetą. Rzetelny 
znalazca raczy się zgłosić do drukarni „Słowa polskiego", gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę.

N a  d rzew ko  d la  ubog ie j d z ia tw y  męskiej szkoły 
im. Marcina złożyli: Pp Leopoldowa Baczewska 40 kor., drowa 
Dulębina 10 k., drowa Strój no wska lo  k., Marcin Czyze.k !0Q 
sirucli, Helena Szeliga-Łyszkewiczowu 10 k , Mary a Barszczew­
ska 10 k., Stanisława Mokrzycka 10 k., Antoniowa Mokrzycka 
10 k , Machnicka 2 k., Józefa Pizybylska 10 k , Ferdynand 
Pietsch 1> k , Mary a Helena Madeyska 10 k. ły ch o  wska 3.

Z m a r li:
W Stanisławowie: Antonina z Theodotowiczów Gregorowi- 

czowa, właścicielka dóbr, lat 76.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o :
We czwartek 3 bm. „Pan Alfons", sztuka w 3 aktach Al. 

Dumasa Ostatni występ Pauliny Wojnowskiej.
W piątek 4 bm.: „Żydówka", wielka opera w pięciu aktach 

Halevy’ego Pierwszy gościnny występ lgnaceSo Warmutha w par- 
tyi Elezaara.

W sobotę 5 b. m. o godzinie 3 l/2 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Dożywocie", komedya w 3 aktach Al. hr. Fre­
dry, ojca.

W sobotę o godzinie 7 wieczorem: „Oj inłody, młody!* 
komedya w 4 aktach Jana Al. hr. Fredry, syna.

W niedz elę 6 b. m. o go izinie 8Va popołudniu: „Gwałtu 
co się dzieje 1“ komedya w 3 aktach Aleks. hr. Fredty, ojca i 
„W studni", opera komiczna w 1 akcie W. Blodeka.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: po cenach dramaty­
cznych „Nietoperz", opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

„Rodzina i szkoła", pod redakcyą p. Gusta­
wa Kubik-Horodyńskiego, rozpoczęła szósty rok swego 
istnienia numerem noworocznym, którego treść —  jak 
zwykle — barwna. Oto tytuły artykułów: Stowo wstę­
pne. — Dr. Franciszek Majchrowicz: Szkoły średnie 
we Francyi. —  Jakiej reformy wymagają nasze semi- 
narya? —  Czy nie masz rady? —  Kubikówua: Nau­
czyciele i nauczycielki. — W. R —ski: Heuryk Sien­
kiewicz (z ryciną). —  J, Liskowicz: E. Nikorowicz. —■ 
Kronika miesięczna. — Przegląd literatury. —  Wiado­
mości potoczne. —  Inseraty.

Jedyne to w swoim rodzaju pismo pedagogiczne 
w kraju powinno zualeść się w rękach każdego ojca 
i wychowawcy.

„Pomników Krakowa" Maksymiliana i Stani­
sława Cerchów z tekstem dra Feliksa Kopery —  wy­
szedł zeszyt X. Dla miłośników sztuki ojczystej są 
„Pomniki" nabytkiem nieocenionym, a tein godniejszym 
uzunnia, że pierwsza to próba u nas szerszego rozpo­
wszechnienia tego rodzaju wydawnictw po za liczuem

katarakta. Wiśuicki był poprzednio aktorem — póź­
niej został suflerem i na tej ciężkiej pracy wzrok 
stracił.

P .  Roman Lewandowski, utalentowany 
rzeźbiarz na wzór Roberta Nau, wprowadza do wyro­
bów srebrnych wysoce artystyczne pomysły. Często 
daje swojskie motywa i jedna z fabryk wyrabia po­
dług nicii prawdziwe dzieła sztuki. Jest  to wyborna 
iniiGwaeya, która nada cechy piękna przedmiotom 
srebrnym, które do tej chwili często grzeszyły brakiem 
smaku i były tworzone ua wzór zagranicznych, a czę­
sto wstrętnych w pomysłach szablonów.

J e z i o r o  Ł a b ę d z ie ,  balet fantastyczny z mu- 
zyką 'Czajkowskiego wystawiono w teatrze Wielkim 
w Warszawie. Osnowę tego balętu stanowi fantasty­
czna baśń staroniemiecka o księżniczce zaklętej w ła­
będzia przez złośliwego czarodzieja. Dekoracye były 
wspaniałe, układ taneczny Grassiego zajmujący.

Teatr maryonetek funkeyonuje od dawna 
w Warszawie i cieszy się dużem powodzeniem. Obe­
cnie p. Andrzej Niemojewski podjął się upoetyzować 
i uszlachetnić „szopkę" i wprowadzić ją  na repertuar 
tej miniaturowej scenki.

&hioru ustaw i rozporządzeń admini­
stracyjnych, pod redakcyą Jerzego Piwockiego, 
radcy namiestnictwa we Lwowie, wyszedł zeszyt 44.

Rozmaitości.
Podziwiając W enecyę, zginęła tragiczną 

śmiercią młoda Wiedenka nazwiskiem Olga Eger. Pan­
na Eger razem z ciotką zamieszkała w hotelu Bauer i 
miała zwyczaj co wieczora siedzieć w oknie, podzi­
wiając czarujący widok ua morze, jaki przed oknami 
hotelu się roztacza. Nagle panua Eger wypadła z okna 
i spadając z dwupiętrowej wysokości, poniosła śmierć 
na miejscu.

Jaką  jest właściwa przyczyna tego wypadku, wie­
dzieć trudno, może nieszczęśliwa dziewczyna podległa 
zawrotowi głowy, może oparcie okna było zbyt niskie. 
Panua Eger miała zaledwie 2.2 lat i była córką za­
możnego wiedeńskiego przemysłowca.

B obry  zn ikają . Niedawno donosiliśmy, iż ród 
małpi grozi wygaśnięciem. Teraz dochodzi nas wiado­
mość, że bobry znikają coraz szybciej z powierzchni 
świata. W roku 1896 złowiono około wyspy Waim i 
zabito 54.591 bobrów — w roku 1898 cała liczba bo­
brów złowionych wyno3i zaledwie około trzy tysiące, 
a w rokii ubiegłym dosięga zaledwie tysiąca. Wydzier­
żawienie tych polowań będzie miało miejsce w pier- 
szych dniach stycznia. Zdaje się jednak, iż nikt się nie 
trafi nawet ua miejsce dzierżawcy. Dowodni to, iż te 
wspaniałe i rzeczywiście przyuosząee znaczne dochody 
miejsca, w których robiono główne prowizye futer bo­
browych, są wyczerpane. Elegantki —  chrońcie resztki 
futer bobrowych, bo nowych już kupić nie będziecie 
mogły.

Trzy panny duttm an są obecnie w wielkiej 
modzie w całej Europie. Są to wnuczki prezydenta Kru­
gera, bardzo ładne młode panienki, . których fotografie 
tysiącami rozrzucają po Europie. Naturalnym biegiem 
rzeczy, wizerunki tych panienek dostały się na karty 
pocztowe. Są one jednak przedstawione tam w zbyt 
teatralnej i wymuszonej pozie. I tak — mają kostiumy 
niby wojskowe —  spódniczki krótkie, kapelusze tyrol­
skie z piórami. Przez ramię przerzucona ładownica, 
w ręku strzelba i sztandar boerski, oczy wzuiesioue ku 
niebu —  włosy rozwiane malowniczo. Grupa ta jest 
ładna, ale osłabia efekt powagi całej sprawy i sym- 
patyi, jaką wywołuje u ludzi serce i zachowanie się 
prez. Krugera. Panienki się bawią w patryotki —  to 
widoczne i nawet p, Labouchóre, który zawsze uwiel­
biał to, co boerskie, gromi owe panienki za ich nie­
taktowne po prosta komedyauctwo.

Ukarani. Deputowani belgijscy, którzy w osta­
tnich czasach stali się sławnymi z powodn takiego ha­
łasu i takiej borby, jaką się żadeu parlament w Euro­
pie poszczycić nie jest w stanie, zostali —  ukarani. 
Odebrano ira napoje podniecające i od tej chwili, 
bufet, mieszczący się przy belgijskiej Izbie, nie ma 
prawa sprzedawania napoi wyskokowych. Zbyt burzli­
wym i pełnym animuszu Belgom wolno ochładzać swe 
zapały herbatą, kawą, lemoniadą i — czystą wodą, 
które to niewinne napoje rozdawane będą darmo. Wi­
docznie, owe borby belgijskich deputowanych były 
wywoływane nadużyciem trunków, co sinutuo świad­
czy o stanie moralności owych reprezentantów belgij­
skiego społeczeństwa.

Podobno deputowani protestują, ale protest ten 
nie na wiele się przyda. , Godność Izby przedewzzyst- 
kiem i herbatka, kawka, a uawet czysta woda. pozo­
stała dla ojców narodu do zakrapiania nadwątlonych, 
zbytuiem krzyczeniem płuc tych panów.

j

wą. W kieszeni Glattera znaleziono cztery listy. Glat- 
ter nie miał od pewnego czasu roboty i napróżuo sta­
rał się o uią. Ponieważ był zaręczony z kwiaciarką, 
niejaką Warga, przyjmował od niej tymczasowo pomoe< 
materyaluą pomimo, iż kochał się w dziewczynie, któ­
rą za jej własną zgodą zastrzelił. Kim jest „ta druga" 
niewiadomo. To tylko twierdzić można, iż nosi imię 
„Marie", gdyż tak jest znaczona chustka do nosa, któ­
rą na miejscu zbrodni i samobójstwa koło trupów zna­
leziono.

Napoleonki! Kto nie pamięta i nie zna por­
tretów Napoleona III. Wąsy zakręcone w górę i bródka 
spiczasta. Pouieważ jeduak (było to przed wojną fran- 
cusko-pruską) z Francyi szły mody i światło, a więc 
i owe kozie bródki były niezmiernie noszone w całej 
Europie i znane pod nazwą uapoleouek. Otóż obecnie^, 
powracają do mody. Podobno cała męska połowa szy-.v 
kownej Anglii w ten sposób urządza swe zarosty. 
Nie jest to ani piękue ani estetyczne i zważywszy, 
jak  mało artyzmu było w owych modach rozprzestrze­
nianych przez Eugenią i Napoleona III, sądzić należy, 
iż nupoleonka się nie przyjmie. Brakowałoby 'doprawdy^ 
jeszcze krynoliny i koków, aby te mody parweniuszów. 
uzupełnić.

Dochody skarbu angielskiego od 1 kwie-J 
tnia do 31 grudnia z. r. dały w porównaniu z tymi 
samym okresem czasu roku p. nadwyżkę w kwocie! 
3,492,061 fszt,

W Stanach Sjednocaonych wynosiły gru­
dniowe dochody państwowe 46,846.508 doi., rówuo- 
czesae zaś wydatki 40,471,000 doi. i

Depesze „Słowa Polskiego" ,
z dnia 3 styeznia. 1

N ow y s ta tu t m iejsk i.
Kraków. O ile słychać, nowy s ta tu t dla m ia­

s ta  K rakow a ma być zatw ierdzony już  z końcem 
bm. Z tego powodu m ag istra t czyni przygotow ania 
do przeprow adzenia nowych wyborów. J a k  wiadomo 
po przejściu  w życie nowej ustaw y odbędzie się wybór 
64 radnych. P rezyden t F ried lein  pozostaje na swein 
stanow isku. Z ostał on wybrany na la t 6, a  obecnie* 
m ija dopiero la t  2 jego  urzędow ania.

Złodziej na  w ielką skalę.
Kraków. J a k  się pokazuje, aresztow any tuj 

w osta tn ich  dniach z powodu kradzieży, po pełnio-' 
nyeh we Lwowie w hotelu A m stera, Mordko K esten- 
baum, nazyw a się właściwie L eiso r N issenbaum  f  
dopuścił się już  przedtem  kilku większych kradzieży; 
i tak  Chaimowi W ięsenowi w Rozwadowie sk rad ł on. 
rozm aite sreb ra  stołowe, oraz przeszło 500 koron, 
skrad ł on także  Rosie Schiendelheim  w Nisku roz­
m aite kosztow ności. Ponieważ przybył z Królestw a,! 
wysiano jego fotografię do W arszaw y dla sprawdzę-* 
nia, czy nie dopuścił się tam  jak ich  kradzieży.

Zam ieć śn ieżn a .
Stanisławów. Z powodu zawiei śnieżnych 

w strzym ano ruch na kołom yjskich kolejach lokalnych’ 
od dnia 2 stycznia, aż do odwołania.

W ybory. : ....

W iedeń. W ybory z kuryi powszechnej odby­
w ają się spokojnie. Udział wyborców słaby. P rzed  , 
się wzięto k ilka aresztow ań z powodu nadużyć.

M yln a pogłoska .

Kraków. D oniesienia, jakoby jeden  z posłów 
stronnictw a chrześciańsko-ludow ego miał się zrzec 
m andatu, aby w ten  sposób umożliwić wybór księdza, 
Stojhło tyskiego, są  zupełnie mylne. Podczas odbytych 
w K rakow ie narad  rady  naczelnej stronnictw  i w y­
branych posłów, żaden poseł nie objaw ił podobuej 
chęci, ani nie uczyniono żadnem u podobnej propo- 
zycyi.

Wieści z  T ransvaalu .
Londyn! L ord  K itchener donosi z Pretoryi, 

że Boerowie usiłowali zająć miejscowość B eth leem J 
m usieli się jed n ak  cofnąć, odparci w kierunku 
Langley .

Londyn. Daily Mail donosi z Kapstadu: 
Boerowie obsadzili powtórnie Jagersfontain.

S ytu acya  w  Chinach .

Londyn. Między R osyą a  Chinami p rzyszL  
do skutku umową w spraw ie obsadzenia wojski* i 
prowincyi F en g tien  w M andżuryi przez Rosyę.

kołem znawców.
W  Kaliszu w miejscowym teatrze występuje 

z powodzeniem pani Helena Wostrowska, córka arty­
stycznej pary zmarłego Łucyana i Antoniny Kwieciń- 
ikich. P. Wo-trowaka grywa role naiwne i odznacza 
aię talentem i miłą sceniczną powierzchownością.

Teatr Rozm aitości w Warszawie zapowiada 
85-letni jubileusz pracy sufłerskiej Piotra Wiśuickiego, 
któremu od zbytniego wytężania wzroku grozi czarna

Tragedya miłosna. Gdzie? Naturalnie w Wie- ■ji uwaism.,,

Znane ze 
sw ej nie­

zrów nanej 
dobroci

Tutki cygaretow

rukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowi;
Chorążczyzna 17—*19, 

irsyjmuje wszystkie roboty w zakres drnkars* 
chodzące i wykończa takowe szybko, 

i po umiarkowanej cenie.

na s
tak we Lwowie jak i na prowincyi.

U L IC Z K I w Krakowi 
me m  wszysiwwi sklepach Narodnej Torhow

Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
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N A D E S Ł A N Ł
Rnbryka „ NA DE&ŁA N  E* nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności m e przyjmuje.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
■ 4 1/2%  Listy hipoteczne,
* 5 %  Listy hipoteczne premiowane,

4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 l/2°/o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Banku kraj 
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuacyjue 

i wszelkie renty państwowe,

r'~'' Nadto polecam y 4
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajem y i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c. k . uprzyw. galicyjsk iego  akcyjnego

Banku hipotecznego
■Egganeiw— — c— — B a a w i wi Ma— -

Dr. Antoni Roicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leezeoie na wzór Lindewieso i parą. 
Ordynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rowicza I. 5. 71

. Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Z “W *  TE Ł" Z  Z b T
ord. 3 —5 pop. ul. B ern ste in a  I. O. Telefon 963.

Specyalista chorób skórnych ś wenerycznych

ZÓx. Leon IKapp
ordynuje od 9— 12 i od 2—5 187

•oJLicsu CTa-gi-ellozisica, n .r . 3L3. 2 .  p i ę t r o .
E3MBM

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 3 b. m.

Kurs lwowski:
&a 100 rubli sr. 
2a 100 murek 
HO-Iraukówka

płacą: 127*— żądają: 128-12
9 58-50 ,  58-80

9 ‘60 .  9.80

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnfa 3 styc-nia.
Dziś notujemy za 5 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o  u o w ą .

Pszenica gotowa 7'30 do 7*60. Pszenica aa tenninn 7*20 
do 7'40 Żyło gotowe 6*40 do 6‘60. Żyto ua termiua 
0 30 do 6*50. Owies obroczuy 5*90 do 6’20. Owies nu teriniua 
5 80 do 6 ‘— • Jęczmień pastewny 6*50 do 5’75. Jęczmień 
browar. 8*— do 6 75. Rzepak 13*50 do 13*75. Luianka 
10*50 do 11’— . t*rocU pastewny 6 — do 6*50. Dioda 

W|do gotowania 6*75 do 12*— Wyka 5*80 do 0*25 Bobik 5*80 
do 6*25. Hreczka 7*— do 7*25. Kukurydza, siara 0*00 do 0*<)Q 
Kukurydza nowa 6*75 do 6.— . Chmiel za 56 kilo — *— 
do — ’— . Koniczyna czerwona 50*— do t»5*— Koniczyna biała 
35’—- do 75*— Koniczyna szwedzka 40*— do 80 — Tymotka 

9*— do 25.—
Spirytus loco zii 50 Itr. gotowy 17*— do 17*50; paritas 

..'arnopol im terminu 16*25 do 18*75
Usposobienie lepsze — popyt wzmaga się i ceny idą 

w górę.

W i e d e ń ,  3 stycznia. Dziś o godzinie 10 minut 30 
zed połud. notowano: viarkt niemieckie 117*v6, Renta majowa 

9-i*45, Węgierska renta koronowa 92*60, Akcye kredytowe 
673*25, Kredytowe węgierskie 678* — , Bank anglo-uustryack 
270’—, Unionbank 543’-  , Liankvereiu 462’—, Laemierbank 
4 0 8 — , Kolej pań, 675*50, Lombardy 111*— , Elbenthal 474*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe —■ — Aipi- 
ny 437 —, Kima M urany a 477 —, Pragę. liisen —■ •— , 
Losy tureckie 1(>7*25, Ruble 254*— , 2(Mranków — ■— . 
łiodfcii-Credit — , Trainwaye — *— Akcye gal. Banku łiip. 

4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw. 
~ku kraj. — *— , Listy To w. kredyt, ziemsk. — *— . 

yt. Tendencya spokojna.
E 2 e l* lin , 2 stycznia. O'-godzinie 12 m. 5  notowano: 

redy ty kii D sconto Commaudit 176*— .
Doić silna.
W i e d e ń ,  3 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica nu wiosnę od 7*85 do 7*86, pszenica na maj-

erwieu od 0*— do 0* —, żyto na wiosnę od 7*78 do 7 79,
o na niaj-czer wiec od 0*— do 0*—, kukurydza na mm-

iec o7i 5*72 do  5*23, owies na' wiosnę od 6*18 do 6 1 9 ,
na styczeń luty od 0*— do 0*—, na sierpień wrzesień

-  do 0 ’—, olej rzepakowy na styczeń kwiecień od —

Leniwe.
Pogoda piękna.

2 stycznia. Pszenica na kwiecień od 
do 7 5 3 , pszenica na październik od 7 0 6  do 7*67, żyto 

■wiecień od 7*35 do 7 36, owies n>’ kw iecen od f»*H7 do 
kukurydza na maj od 4*92 do 4.94. Rzepak na sierpień- 
sień — do —*— .

Oferty nrerne.
Cłięć lepsza.
Tendencya przyjemniejsza.
W ypogadza się.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 2 stycznia.

W  dniu noworocznym giełda tu te jsza  n;e urzę­
dowała, a wszelkie transakeye ograniczały się tylko 
do obrotów prywatnych, dość licznych, głównie w kre­
dytach austryackieh i staatsbahnaeh, dla których 
zwiększa się zainteresowanie giełdy berlińskiej. Sy- 
gnalizowanetni z Londynu niewypłacalnościami k il­
kunastu firm maklerskich, nie einocyonowano się*>an^ 
tutaj,  ani w Berlinie, a telegraficzne doniesienia ó 
wywohmem wskutek tego zaniepokojeniu targu lon­
dyńskiego były chyba przez kontnninę inspirowane. 
Ciiodzi bowiem tylko o saine drobne firmy i o ba r­
dzo dziś nieznaczny dział targu, jak im  są miny za­
chodnie austra lskie , w których od dłuższego czasu 
toczy się zacięta walka między kliką haussierów i 
baissierów. Pierwsi na razie przegrali, a przewodnia 
ich firma London and Glohe Campany niezawodnie 
zbankrutuje. Zakładowy jej kapita ł wynosi jednak 
wszystkiego 2 miliony funtów szterlingów, ja k  aa 
giełdę londyńską, prawdziwa bagatela . W Londynie 
też prócz małego kółka bliżej interesowanych, nie 
sobie z całego zajścia nie robiono.

T arg  londyński był owszem we wszystkich 
innych działach bardzo silny, nie wyłączając min 
południowo-afrykańskich, a  to z uwagi ua pomyślne 
skutki, jakich się tam spodziewają po bardzo poko­
jowej treści ostatniego manifestu Kitchenera. W  ko­
lejach amerykańskich pędzono dalej kursa  bez zmia­
ny do wysokości, przeważnie jeszcze nigdy nie noto­
wanych; zaślepienie spekulacyi w tych właśnie 
akcyach może się srodze pomścić w Londynie i wy­
wrzeć wówczas bardzo ujemny wpływ na giełdy kon­
tynentalne.

W rocław, d. 2 stycznia. {Nasiona pastewne). 
Notują: Koniczyna czerwona średnia od 40 —46 m. 
dobra 48— 56, wyborowa 55— 58 m., koniczyna biała 
średnia 28— 44 m., dobra 48— 56 m., wyborowa 58 
do 65 m., koniczyna szwedzka gorsza 20 do 28 mar., 
średnia od 32 do 48, dobra od 50 do 60, wyborowa 
62 — 70, przelot średni 3 5 —48 m . , dobry 50— 58 
m., wyborowy 60— 66 m., lucerna chmielowa średnia 
18— 21 m„ dobra 22— 22 m., wyborowa 2 6 —28 m., 
lucerna francuska 54— 56 m., węgierska 5 0 —55 m., 
tymotka średuia 14— 18 m.; dobra 20— 23 m., wy­
borowa 2 4 —  27 m . , rajgras angielski 17 — 22 m., 
śląski 10 — 15 m., rajgras włoski imp. 20— 26, m., 
gorczyca średnia 12— 18 m., seradela nowa 11 do 
13 m. serauelia z r. 1899 7— 9 m. —  Wszystko za 
50 klgr.

B eiłin , Stycznia,' {Wełna). Wskutek świąt i 
wobec schyłku roku, w którym to czasie fabryki za­
wieszają roboty celem spisania rem anen tu , obroty 
wełną były minimalne i ograniczały się do małych 
partyjek wełny mytej i brudnej, po cenach dotychcza­
sowych. Tendencya mimo to utrzymała się mocna. 
Na targu wełny kolonialnej interes był nieznaczny 
w oczekiwaniu kierunku cen, z mających się odbyć 
w styczniu aukcyj na wełnę w Londynie.

Em isye wiedeńskich banków w  1900 r.
wynosiły, łącznie 490Nniliouów koron, co wskazywa­
łoby ua pomyśllny stan targu pieniężnego i żywy 
rozwój produkcyi krajowej, w której towarzystwa 
akcyjne tak wybitną odgrywają rolę. Rozdzieliwszy je ­
dnak ogólną sumę enrsyj na poszczególne działy we­
dług ich przeznaczeniu, widzimy, że z kwoty 490 mi­
lionów koron przypada 263 mil. (50 proc.) na akcye i 
obligacye kolejowe, 161*2 mil. (31 proc.) na pożyczki 
państwowe krajowe i komunalne, a w tern 100 mil. 
pożyczek węgierskich, zaledwie zaś 51 l/2 mil. (11 
proc.) ua akcye przemysłowe, z czego znowu z!a po­
chłania przemysł elektryczny, reszta uakonieo 40 mil. 
(8 proc.) przypada na węgierskie listy zastawne. Wi­
dzimy więc, że wielka suma emisyj nie świadczy by­
najmniej na korzyść ruchu przemysłowego, który w ca­
łej powodzi rzuconych na targ akcyj figuruje zaledwie 
z 60 mil. kor., co o obecnej sytuacyi ekonomicznej 
w Austryi wcale niepochlebnie świadczy.

Kartel fabrykantów konfekoVj mę­
skich ukonstytuował się w Wiedniu 28 grudnia z. r. 
a to w celu uregulowania ceu wyrobów konfekcyj­
nych na targu austryackim, a co więcej, celem soli­
darnego postępowania wobec kartelu fabryk sukna, 
który koufekcyouistów chciał teroryzować poprostu. 
W dziedzinie tak różnorodnej i wprost ua kousumcyą, 
przeznaczonej produkcyi, jak konfekcyjna, kartel jest 
nowością, dotychczas bowiem przeważały stanowczo 
kartele w produkcyi surowców i półfabrykatów, gdzie

dochodowego zdarzył się niedawno w Czechach. Bo­
gaty włoski hrabia Milesino, właściciel rozległych dóbr 
w Czechach, umierając, ufundował siedm stypeudyów 
familijuych dla członków swojej rodziny po 1200 zlr. 
rocznie, dla panien zaś po 8000 złr. posagu. Obecnie 
z fundacyi tej pobiera stypeudya siedmiu paniczów, 
należących do najwyższych rodów włoskich. Ojcowie 
stypeudystów, nie chcąc narażać się na zarzut ukry­
wania dochodów odnieśli się do ministerstwa skarbu 
z zapytaniem, czy syuowie ich mają od pobieranych 
dochodów uiszczać podatek. Ministerstwo oddało spra­
wę do ustawowego załatwienia, w którem ostatecznie 
wszystkim stypendystom przypisano odpowiedni po­
datek.

Dywi&enay aKoyjnycn tow arzystw  w ę­
gierskich przedstawiają się według obliczenia Pester 
Lloydu  następująco: Węgierski bank eskontowy 6
proc., Bank przemysłowy 140 do 150 kor., Bank bip. 
24 pr., Bank agrarny 5 proc., Bank dla handin i prze­
mysłu 5 proc., Bank ojczysty 5 l/2% , budapeszteński 
Związek bankowy 5Va proc., Pierwszy Bank przemy­
słowy 20 k., Centralny Bank hip. węg. 5®/o, Kas oszoz. 
5 l/2 proc., Handlowe Tow. akcyjne 7 l/2 proc. Krajowa 
Kasa oszczędnoćci 850 kor. Stołeczna Kasa oszczędn. 
124 kor. Centralna kraj. Kasa oszczędn. 68 kor,, 
Somlard budapeszteński 24 do 26 kor., młyn Elżbiety 
6 proc., Młyn walcowy 5 proc., Salgo Tarjańskie ko­
palnie węgla 36 kor., półn. węg. kopalnia węgla 10 
kor., fabryka broni 8 proc.

Ze statystyki bankructw w Niemczech  
W r. 1399, zestawionej przez Maksa Gottschalka, 
dyrektora niemieckiego Związku wierzycieli, dowiadu­
jemy się, że straty, wyuikłe wskutek bankructw, zwię­
kszyły się znacznie w r. 1899 w porównaniu z rokiem 
poprzednim i doszły niemal do wysokości strat z rofcą 
1897. Ogólna cyfra ogłoszonych bankructw powiększyła 
się wprawdzie tylko o 320 wypadków, jednakowoż 
zgłoszone pretensye większe były o 16,448.422 marek. 
Masa koukursowa wzrosła tylko o 3,249.320 mar. ale 
faktyczne straty doszły do niebywałej wysokości, gdyż 
w stosunku do r. 1898 dają nadwyżkę 11,485.142 ra.

Odkrycie nafty w  Baw ary i. Pewne kon- 
soreyum niemieckie otrzymało przywilej ua poszukiwa­
nie nafty na przestrzeui 20.000 morgów gruntu, nale­
żącego do rządu bawarskiego. Wiercenia przedsiębrane 
na tym terenie niedawno dały bardzo dobre rezultaty. 
Na naftę natrafiono w głębokości 290 metrów. Gazy, 
nagromadzające się w szybach, wywołały tak silny 
wybuch, że jedna wieża wiertnicza spłonęła natych­
miast.

M iędzynarodowa ochrona robotników,
w sprawie której odbył się podczas wystawy kongres 
w Paryżu, była niedawuo przedmiotem ożywionej dy- 
skusyi w szwajcarskiej Radzie narodowej. Chodziło 
o założenie biura międzynarodowej ochrony robotników, 
ua cel którego Rada związkowa przeznaczyła 8.U00 fr. 
Podczas dyskusyi odzywały się głosy bardzą wrogie tej 
iustytucyi. Przeciwnicy wykazywali, że owa ofieyalna 
międzynarodowa ochrona robotników jest mrzonką, bo 
rządy nie tak prędko dadzą się nakłonić do jakiejkol­
wiek wydatniejszej w tym kierunku akcyi.

Rząd rumuński wszed! w układy z austryń' 
ckiem towarzystwem żeglugi parowej na Dunaju, celem 
odsprzedania temuż towarzystwu całego parku okręto­
wego. Cena kupna wynosi około 10 mil. franków.

Reforma podatkowa w Rumunii. Minister 
skarbu w Rumunii przedłożył parlamentowi rządowy 
projekt reformy bezpośrednich podatków. Projekt jest 
uzupełnieniem istniejących dotychczas ustaw o podatku 
bezpośrednim, a rząd spodziewa sie, że przyjęc e tog* 
projektu przysporzy skarbowi przeszło 5 Ł/2 mil. fr. 
rocznie.

w mssm
W ydawca i odpowiedzialny redak to r:

£$ i  su ba i t» 1 Si w  Kfc. o  3  o  w  s  I* 1«

mie cudzoziemców w Au- 
Stryi. Ciekawy wypadek na tle podatku osobisto-

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 stycznia b. r.

H otel F ra n cu sk i. T. Zaleski, J. llalikowski z Rosyi,
G. Seika z Jasła, .VI. Heidenreicli z Rawy, K. Czarny z Ropczyc, 
A. Winnicka z Turad.

H otel E u ro p e jsk i. J. Jarzymowski z Chłopiatyna, H 
Preck z Łuki , J Sapieha z Barszczowa, W. Krzyżanowski
z Lisek.

H otel Im p e r ia l. M. Hagen z Wielkich Ócz, A. Prze- 
drzymirsk' z Jajkuwiec. A. Jędrzejowicz z Staregommsta, R. Fi­
scher z Żółkwi, H. Brilli z Wiednia, H Jankowski z Berna, S, 

'Greunfeld z Beuthen.
H otel C en tra lny . A. Schnól ze Stanisławowa, L. Dę­

bicki z Turki, J. Grabowski z Krynicy, Cz. T resse z Czer-
niowiec;

G ra n d  H otel. J Rawicz z Rzeszowa, O. Kruh z Wie­
dnia, R Steiner z Oswięcima.

H otel Bellem ie. Maks. Geeishaber z Czerniowies, M. 
Adlersberg ze Stanisławowa, J. Feuerstein z Brodów, F. Popiel 
z Drohobycza, E. Ettmger ze Stryja.
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N ajbogatszy w  treść inform acyjna
KALENDARZ „SŁOWA PO LSK IEG O 44 n a  r . 190*

do nabycia w  wszystkich księgarniach, trafikach i  adm inistracyi dziennika.
Cena egzem plarza opraw nego w  płotno 1 korona 3©  halerzy —  z  przesyłką pocztową 1 korona 4 0  halerzy.

P osłu c h a n ia .
Od godz. 11. do 1. popoł. we g ro d y  1 n t e d s t e l e

a nam iestnika. -  Odgodsu. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
i o l e d z i e e  u prezjdenUi krnj. dyr. skar. Korytow- 
sk iego . — J  godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
w dyrektor poczt i telegrafów  Beferowtczu. -  Od goda. 
11. do 12. przedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań- 
stw ow ycb. -  Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
z w yjątkiem  w t o ik u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego  eądu krajow ego; w n i e d z i e l e  w yjątkowo dla 
urzędników z prow incji za popi«eduiem  zgłoszeniem  s ię . 
k3d godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar* 
e a łka, i  w yjątkiem  w t o r k ó w  1 p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I C o t f o lo ly :  Katedra m etropolitalna ino. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. lfibti złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św . Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
> posągiem  św iętego , wznieBiouy na pam iątkę uchronienia 
Miastu od Tatarowi. — Kościół P. Maryl Hnieżnej, jeden  
to  starszych w m ieście. - Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
iPuw łu) i inne. - -  Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób l.wowa. — 
Ueiklew  w ołoska Czyli stauioplgiulnn, wnętrze w stylu  
lu son tyń sk im . Knted a arcybiskupia ormiuńska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem  
św . Krzysztofa. — H. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko  
tii u o.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Ginaobsej 
tu o w y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pelua 
rzeźb, w sali W ydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach  
sadowy przy ul Batorego, Nam iestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. K leparowskiej, Pa.cc 
arcybiskupi, U niwersytet, (limu. Ki anciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. -  Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
.U low a p o lsk iego”, co n iedzielę od godz.. 10. do 12. za 
■głoszeniem się  do Administracyi.

O fc ru r i?  I |» n r h fx  Park na Wysokim Zamku z kop­
cu Unii .L u b e lsk ie j* , usypanym na pamiątkę UUO-tnej

roczn icy  w iekopom nego Sejm u. — Park Stryjski czy li Ki­
liń sk ieg o . -  Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W « -  
Gobernatorskie przed Nam iestnictwem.

W y sln w y  I nniA ca,
— S l c n t t i j ą c a  n y s t a n a  w y r o l i d w  p r z e m y .

ftles S ir a j o n e g r u  otwarta codziennie w domu niegdyś  
Iłiesiadeckich (przy placu łialiokim ). W stęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W Inne dnie 10 ot.

— A f e n »  tn j t j .c n  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— fl H I3IH B  p r a e u t y s i o w c  m l c j s h l c  otwarto
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— / a h l a d  n a r o d o w y  I m .  O u o l l f i s k l c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. i  wyjątkiem niedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet monet 1 m edali polskich  
otwarty nadto w e wtofkl i piątki także od godziny 8 do 
6 popoł.

— n i n s e a m  f i i i l c t t l n  I ł z l e d a s B y C h i c h  w e Lwo­
w ie, ulica Teatralna I. 18.

' i a r y f a l i a k r ó n  I t lu r o & e U : Kurs dzienny zw ykły,
dorożka 2 konna «0 ot. ~  jednokonna 25 ot. — Janda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ot. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na k eśle  20 ct. — Jazdy do rogatek, 
£ konna 5!) ct. — 1 konna Uli ct., na W ysoki Zamek i do 
Cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kura Makra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 z ł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i un cmentarze 70 ot., w nooy v 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 -g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0 .

w edle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lw ow sk iego.

D© L w o w a  przychodził,:
Z K r a k o w a  osob. 6*lń rano; osob. 8*50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobow y 6*45 w lecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob1 
S*4?> w ieoz.; posp. 2*31 w  nocy.

Z P o d w o ło o z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*12 w no- 
ey; posp. 2*20 po potuuma; osobow y 5*17pop.; osob. 10*12, 
w n ocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7*40 ran o  (na Podzam .).
Z C s e r n lo w ie o :  posp. 1 2 2 0  w nocy; o so b . 6*20 

rano; po:p. 1*45 w poludu.; osobow y 5*55 wieczór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 p rzedpo l.
Z e  S t r y j a :  osob. 12*05 _ w nocy; osob. 8*56 rano, 

osob. 1*15 w po*.; osob. 10*15 w  nocy'.
Ze S o k a l a  : m iesz, 8*15 ran o ; m iesz. 6*— w ieczór 

(osta tn i z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano; p o sp .8*30rano; osob  

8 -40 rano: posp. 2*56 w południa; osob. 6*30 popoł.; osob  
10*50 w nocy; posp. 12*4o w nocy.

Do P o d w o ło o z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*43 rano; 
o so b . 9*42 rano; posp. 2*oS popoł.; osoh. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów  (z Podz.) 7*33 wieozór.

Do C z e r n i o w le a  posp . 2*51 w nocy; osob. 9*55 
przed połud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.

Do S t  a n i s ł a w o w  a: oBob. 6*35 rau j; osob. 6*10
w ieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
' r Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. przed poł..

osob. 8 05 po połnd. osob. 6*60 wieczór.
Do B o k a la  osob. 10*20 przód poł., osob. 7*25 wie­

czór (pierwszy i do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz , 9*15 przedpołudniem; miesz*

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego ,

D o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano: posp. 5 5 rauo ; osob. 8*42 

rano ; osob. 1*30 popo ł.: posp. 2*24popeł.; osob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*66 rano , osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 pepol.; posp. H*l8 w ieczór; osob lUTy w ieozór.

Z L u u d  e n b  u r g  u : osob. 5*12 popoł.
Z 0  ś w i ę ć  i m a  na  S kaw iną osob. 10.40 przed poi. 

9*35 w iecz.; na T rzeb in ię  7*30 rano.
Z N. S ą c z a  p rzez auobę 6 3 9  rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W i e l i o z k i  osob. 11*15 ran o , osob. Ttilł wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano ; osob. 1.— popoł.; 

osob. 7*10 w lecz.

% K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*10 ran o , osob, 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz , osob. 
9*15 w ieczór, osob. 10*59 w nocy.

Do We d n i a  osob. 5*‘29 rano, posp . 7 2 2  rano , osob 
2*— popol., posp :i*31 popoł-, posp. 10*— w ieczór 

Do L u n d e n b u r g u ;  osob- 9*20 przedpoiud.
Do T a r n o w a  osob. (5*15 wiecz,
Do O ś w l ę o i m a  p rzez T rzeb in ię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę c i  m a  na S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  n a  Suchę : osob. 8*55 przed-

połnd.; osob. 7.33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a  d o w i e :  osob. 10*20 w ieczór.
Do W i e l i  ca lei m iesz, 1*2 ó popoł., m iesz. 9*80 w iec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpo ł.; osob, 1*0 i 

opo łu d .; osob. 8*— w iecz.

S p r z e d a ż  f o i l e t d w  j a z d y  zna jdu je  s ię  we
Lw ow ie w biurze w yw iadow czem  w D yrekcyi kolei p a ń ­
stw ow ych p rzy  ni. K rasick ich  5 , tudzież w a g e n c ji p ism  
S . S oko łow sk iego  w P asażu  flau sm ana.

TE A T R  M IE JS K I we L W O W IE .

W e  c z w a r t e k  d . 3  s ty c z n ia  1 9 0 1  r o k u .

J ^ I ± O Z l . S
sztuka w 3 aktach Aleksandra Dumasa. 

OSOBY:
Montaiglin, komendant okrętu 

p. Chmieliński 
Oktaw, p. Adwentowicz 
Remy, inaryn., p. Bielecki 
Dieudonne, pisarz u no tar, p 

Zawierski

Pani de Montaiglin, p. Rotter 
Pani Guiehard, p. Woj no wyka 
Adryanna, Basia Zielińska.
Rzecz dzieje się za naszych 

czasów, na wsi u Montaiglm’a.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

C EffY  M IE J S C  D R A M A T U :
Loża part. na 6 osób 17 k . — Loża part. n a  4 osoby 14 k. — Loża I  p. (gabin). 
n a  5 osób 19 k., boczna na 5 osób 17 k ., na  n osoby 14 k. «— Loża II p. na  ó 
osób 11 k., na  8 osób 17 k., n a  4 osob 9 k. — Loża III p. n a  9 osob 9 k. — 
Fotel w p arte rze  od 1—106 4 ko r., od 107— 1«G 3 kor., od 197—272 2 k. 40 h. 
K rzesła  w p a rte rze  od 1 ć2 2 kor., od 53— 186 1 k. 60 h. — Fotel n a  I ba lk o ­
nie od 1— 11 5 kor., od 12 36 4 kor., od 37— 71 3 ko r. — K rzesło na  II balk. 
od 1— 17 2 kor, 40 h., od 18— 110 I ko r. 60 hal. — K rzesło n a  111 balkon ie w l  
rzędz ie  od 1 - 5 8  i  ko r., d a lsze  od 59—116 80 hal., od 127— 166 i od 186—237 

60 hal., od 117— 126 i od 166— IbS, 228—29-' 50 hal.

]<BJa w&zclEtie lEapjtuuiit 
^  oilpowiada Adiuini- 
sfrucya tylko |»o ©trzy­
mania 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.
p ..  m n i  -a a a . be®? jbtrth , & t

| Kupna i sprzedaż. 
Masło deserowe

najlepsze, rozsyła codziennie, 
świeżo w paczkach 5 kilowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. franko za pobraniem po- 
cztowem z gwarancyą najle­
pszej obsługi. M ary  a  L a u -  
b o n a  w  B rzesk u . 175

M  U M A J l i i  rasy olden- 
burskiej z zarodowej o- 

bory ma na sprzedaż po 60 et. 
za kilogram żywej wagi Za­
rząd dóbr Balice ost. p. Me­
dyka. 188

Już nadeszło 
2 0 0

prawdziwych hareeń- 
skieh kanarków, któ­
re wieczorem przy 
świetle śpiewają tak, 

jak w dzień, do nabycia w ho­
telu „Viktoria", pokój nr 28, 
Sanderson z Harcu. 194

g la s ło  1 s e r  świeże, nie3o- 
" •  lone, wyborne w smaku 
przesyłam w 5 kilowych pa­
czkach opłatnie. Masło 9 kor 
20 hal. — BER 2 kor. 20 hal. 
za zaliczką. S. Malicka, Nowe- 
sioło obok Stryja. 178
p j T T T n  futra miastowe i 

/  W  Cl jedno podróżne ta­
nio do sprzedania, wiadomość: 
ul. św. Antoniego 1. 5 II. pięt. 
na prawo. 180

M / s t n n t f  nowe °d z*r-W C & llliy  wanny nasiado- 
we po 5 zlr. poleca F erd y ­
nand Bourdon, ulica Jagiel­
lońska l  2. 113

TttJOWOSĆ! Kołdry puchowe 
nadzwyczaj trwałe, lekkie 

i ciepłe sztuka IG, 18, 20 zlr. 
Kołdry na owczej wełnie po­
cząwszy od 4 zlr. Materace 
włosionne od 14 złr. za 3 po­
duszki poleca Józef Sckuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49
BgS&owiesci angielskie po 40 
**- centów załom, do sprze­
dania p rzy  ul. K urkow ej 14.

99
S i n S f n r m  urzędniczy tanio 
U l l i e  Ul  III do sprzedania
Wiadomość portyer w apela- 
cyi. 167

W anny
od 10 zł.

K lozety  i
iu n y u a iiu k L — poleca

Feliks K s i ą ż k i e w i c s
Lwów, ul. Jagiellońska 18.

107
Pozwalają sobie podpisani przy­
pomnieć swą firmę, jako naj­
tańsze źródło zakupna losó$ff 
za gotówkę i na raty. Spłaty 
miesięczne od trzech koron po­
cząwszy. Prawo gry po zło­
żeniu raty pierwszej. Pośre­
dnictwo wykluczone — ceny 
niskie zastosowane do kursu 
dziennego. Pierwszą ratę naj­
dogodniej przesłać przekazem 
a na dalsze otrzyma nabywca 
czeki pocztowe wolne od por­
ta. Na podarki polecamy losy 
Bazylika (po koron 14*50), lo- 
se serbskie (Koron 10), losy 
węgierskie Josziv (Koron 8 50) 
itd. oraz nowe dziesięcioko- 
ronówki złote z aniołkami — 
Abonament gazety losowań wy­
nosi rocznie 3 kor. 60 hal — 
Nasi sz. klienci otrzymają bez­
płatnie kalendarzyk banko­
wy informacyjny w języku 
polskim. Prospekta losów na 
raty wysyła się odwrotną po­
cztą, a losy przegląda się bez­
płatnie. z poważaniem

W iktor Chajes i Sp.
dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów , Sylcstuska 8.
52

Syiaszynka do pisania — okna 
używane do sprzedania ul. 

Kurkowa 14 100
Dia kolegi je s t list.

181

R O K  C Z W A R T Y
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski14
pisino poświęcone kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koron

A t a :  Teatr— Mo lit. art.
170

fjjJParaąd dóbr Trybuchowce, 
poczta Pyszkowce, kupi 

puhacza do polowania na ja­
strzębie. Zgłoszenia tamże.

7032

M n łn r  Parowy 21/2 koniaais U l u J  siły używany w bar­
dzo dobrym stanie za 250 zlr. 
do sprzodania. Zgłoszenia E. 
Śmieszko w Sokalu. 6988

1 iuteresy majątkowa I
1 1 I ta o d lo w c . 1

MplomsiTl miesięcznik nutowy 
iUlilulllull, na fortepian, po­
święcony wyborowym nowo­
ściom muzycznym swojskich i 
zagranicznych kompozytorów. 
Wycliodzi w zeszytach dużego 
formatu na welinowym papie­
rze; pomieszcza utwory klasy­
czne, koncertowe, salonowe, 
transkrypeye operowe, popu­
larno, pedagogiczne utwory, na 
4 ręce, do śpiewu, na skrzy­
pce etc. Prenumerata kwartal­
na wraz z przesyłką pooztową 
wynosi 4 korony. — Ekspedy- 
cya „Melomana" dla Lwowa i 
Galicy i: Biuro dzienników So­
kołowskiego, Lwów, Pasaż 

Hausmana 9. 78

WNTERES rentowny, z po- 
-“ ■ wodu wyjazdu, jest zaraz 
do odstąpieuia. Bliższe infor- 
macye w handlu p. Wyszyń­
skiej, Lwów, Kopernika 1. 16.

190

^ J i t r i e d a m  dom piętrowy 
ulica Trauguta. Cena kor. 

28.000 Wkład potrzebny 8.000 
koron. Adwokat Błażejewski 
Lwów, Łyczakowska 3 i73

tfjTfeo wydzierżawienia fot- 
wark Grzęda pod Lw o­

wem, p rzy  gościńcu, obej­
m ujący około 390 morg. roli 
i łąk, ładny piętrow y dom 
m ieszkalny , w szystkie bu­
dynki murowano. Bliższych  
w yjaśnień udzieli ks. Wło­
dzimierz Bryliński, gr. kat. 
proboszcz w Grzędzie, pocz. 
Dublany. 108

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne 
miejscowe, zamiejscowe, wie­
deńskie, zagraniczne, tygodni­
ki, ilustracye artystyczne, pi­
sma humorystyczne, mody, 
żurnale, wychodzące w różnych 
językach, przyjmuje prenume­
ratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę po ce­
nach redakcyjnych A jencya  
dzienników i ogłoszeń Soko­
łowskiego we Lwowie, Pasaż 
Hausmana 9. Prospekta i ka­
talogi gratis. 79

1 • 2700 sztuk, zdro- 
U C iJU W  wych gonnych, 
sprzedam. Post.-rest. „Nalęcz“ 
Lwów. 93

l  i 1B tifSiKaiLtuilllla 3 dhiupSjfa | * J J J ,  ̂  _ [i^ » | — SB 1 JSi 
fffi powodu zm iany lokalu 
^  daje sposobność firma

Jan Schumana
plac Bernardyński 14. 

taniego z a k u p n a . w y p ra w  
k n c k e ia n y c li, pieców żela­
znych wylepianyeh glinką po 
c e n a c h  z n iż o n y c h , wysor- 
towane zaś z hardato  z n a ­
c z n y m i o p u s ta m i. 145

najęc& a! 4 pokoje, z 
przyuależ., Kurkowa 14.

pokoje z kuchnią, ulica 
^  Kurkowa 14.

H pokój umeblowany z gabi- 
-®- netem, Kurkowa 14.

^ I » j n i a  na 4 konie, Kur- 
kowa 14. 191

WUJEKARSKA 7 — 4 pokoje, 
•*“- 2 pokoje z kuchnią i 2 

okoje kawalerskie. 189  ̂ $ 
j I n s e r a t y  j
1 <3.0 1

§ Doniesienia różne. | 1 1 
j W ie d s M ic l Dzienników |
|  jakoteż do wszystkich in-  ̂
 ̂ nych krajowych i zasrani- s 

|  cznych gazet, przyjmuje |  
|  najtaniej |

j Rudolf Mosse, j
|  ekspedycya anonsów | 
|  Wiedeń Seilerstatte 2 |

~ ..... .

|  Specyalności Paryskie |

S  DOM KOMISOWY 
®Lwów, ul. Piekarska 1. 8. 1  
y  Cenniki ilustrowane za p  
S  nadesłaniem marki poczt. |g

Przy zmianie roku poleca 
się najtańsze biuro dzien­

ników i ogłoszeń

L. Plohna
(dzierżawca SOKOŁOWSKI) 

Lwów, Karola Ludwika 9
i przyjmuje abonament na 
dzienniki miejscowe, krajowe, 
wszystkie dzioniki wiedeńskie, 
zagraniczne illustrowane, hu­
morystyczne, beletrystyczne, 
żurnałe mód, z dostawą we 
Lwowie własnymi kolportera­
mi i wysyłką na prowincyę 
po cenach oryginalnych. — 
Dzienniki wychodzące rano 
we W iedniu dostarcza i sprze­
daje numerami tego samego 
dnia do w pół do jedenastej 
wieczorem. 85

|  Posady i zajęcia.
a) PoszitMunine.

■ffiLjr © n ey p ien t adwokacki, 
z egzamin, adwokackim, 

poszukuje posady. Zgłoszenia 
Dr. Z. Adm. Słowa polskiego.

. 192

'g ^ k o n o m  energiczny z 12 
letnią praktyką, liczący 

lat 30, żonaty, bezdzietny, pra­
gnie zmienić posadę. Na żą­
danie, żona może udzielać le- 
k«yj języka niemieckiego i 
gry na fortepianie. Łaskawe 
oferty poste re s t „S. W.“ Do- 
brosin kolo Żółkwi. 179

Igj&ftniia z dobrego domu, 8 
*- klasą wydział, muzyką, 
francuskiem poszukuje posady 
nauczycielki, „Marya" Kraków 
2 pr. 177

|/© ia© yplent adwokacki, ka- 
to li k, z egzaminem adwo­

kackim poszukuje posady — 
Zgłoszenia M. W. Adm. „Słowa 
Polskiego". 86

b) Zaofiarowane.

Jgp d o ln y  agent wdziało han- 
dlu nasionami i nawoza­

mi poszukiwany. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw należy 
nadesłać najdalej do 15 sty­
cznia 1901. Poste restante pod 
adresom „Nr. 500 Agent L w ów ” 
Tylko fachowi i obznajinioni 
w tym zawodzie będą uwzglę­
dnieni. 184

g& OM OCW IK handlowy,
®* młodszy, katolik, z do­
brem świadectwem ukończonej 
praktyki w handlu blawatnym 
znajdzie umieszczenie. Oferty 
z fotografią przyjmuje JERZY 
WEISS w Nowym Sączu. 174

W &oszukuję człowieka obzrm- 
-®- jomiońego z eksploatacyą 
torfu. Wiśniowski, o. p. Żół- 
tańce. 193

WfPokojowa, umiejąca szyć  
-® potrzebna, ul. Cicha 5. 
drukarnia. 171

W W nndel ga lanteryjny Eini- 
}a Rodakiewicza w Prze­

m yślu, p rzy jm ie  2 chłopców 
z porządnego domu do pra­
k ty k i pod korzystnym i w a ­
runkami. ' " 156

lychowauig i nauka.
M aukę buchalteryi rozpo- 
■* cząć można codziennie 
w konces. szkole handlowej 
S. Szlagowskiego, Koper­
nika 9: 136

K urs przygotow aw czy do 
kwalifikacyi, rozpocznę 

3 stycznia. Zgłoszenia p rzy j-  
m uję Długosza 21. 164

Horoszkicwi czówn a,

Tygodnik Ilustrowany kwartalnie 
K o r . (1.80

p r e n u m e r a t ę  p r z y j na.-o.je 95
Księgarnia Polska we Lwowie pl. M aryacki 11.
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GRIENTALSfłA puder w płynie B a ls a m  d e  M e c c a
nadaje twarzy p ię k n ą  i przyjem ną białość, od- znany pow szechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

śwerza i konserwuje. Cena 1 złr. chow ania wdzięków aż do późnej starośc i. Cena 4 zł.

“  JAN IHNAT0W1CZ
Sklepy własne: tv e  L  w o  w ie , K r a k o w i e , P r z e ­
m y ś lu ,  C z e r n io w e a c h ,  o ra z  we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich

Parowa pracownia stolarska Karola HORNUNGA
Lw6w, ulica Szpitalna 1. 40 Telefon nr. 353, 126

wykonuje wszelkie roboty budowlane jako to :  d r z w i ,  o k n a ,  p o d ł o g i  oraz wszel­
kie urządzenia sklepów, szkól, szpitali, koszar i t. p., w ja k  na j rozległ ej szym 

zakresie. W szelkie zamówienia wykonuje się po niskich cenach.

I DACHÓWKĘ
|  ciągniętą I kl. znakomitej
| l  jakości posiada w zapasie  i
P p o l o c a

f i '

C z y t a j c i e  

i dziwujcie się!
350 sztuk  potrzebnych przed­

miotów za 3 kur. 6u bel.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwarancyą. 
6 sztuk doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia naśzyjęz wsobodiiiemi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dia dam. 1 piękny męski 
pierścień z  imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań), 
1 garnitur spinek do koszuli 
manszetów ze złota doubl. 
z zamknięciem patontowem 
1 cygarniczka z bursztynem 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skńrzan. 
portmonetka. 1 kioszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów dokorespon- 
dencyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w domu 

niezbędne gratis. 
Wszystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko 
3  k o r . 6 0  h.

Skład szwajcarskich zegarków

F .  W i n d i s c h
Kraków.

Za przedmioty nie nada­
jące się z w r a c a m  pie­

niądze. 176

Fabryka w Polance „Karo!
KOLO KROSNA

<C

40

Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y
ZYGHUNTA GOLDHAMEHA

obok Hotelu Zorza  —  ulica Kręta nr. 2. 
wykonuje najstaranniej: 

form at secesy jny  6 sztuk po  . . .  złr. 2'50 
format w izy tow y 12 sztuk  . . . .  złr. 4'— 
format gabinetowy 12 sztuk  , . , złr. 9’—

wszelkie inne form aty , fo togra fe  zbiorowe i  g ru p y  po 
_najtańszych cenach. 110

g @ @ @ S 9@ S S 3 8 3 S 3 Q & B £ 3g ]8  
Yictoria!

Essencya do włosów!
jest uznaną jako najlepszy środek przeciw two­
rzeniu się łupieży, wypadaniu włosów, poceniu się 
głowy i przeciw wszystkim podobnym chorobom 

i powoduje bujny porost włosów. 117
Za sku tek i nieszkodliwość na kolor włosów  
gwarantuje się. — Cena za flaszkę 2  k o r o n y .

Apteka „pod Orłem“. M. RAUSCHER.

Do robót piloezkowych
D rzew o ja w o r o w e , gru szk o w e, 
orzechowe, hebanowe srebrne i olsza 
Oprawy do piłeczęk

drewniane stalowe.

Piłeczki włoskowe angielskie
W z o r y  w ło s k ie  

do w y r z y n a n i a .

K A S E T Y
z narzędziam i sto larsk .

Aparaty do wypalania
rysunków  na  drzewie.

S t y ft y  platynowe.

Wyroby z drzewa m
d o  w y p a l a n i a

polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, Hetmańska 4 ,

obok cukierni W-go Grossa,

Hfttol HpątriY Wiedeń-l!i-’ HauP8tr- l0-
A jL lI t /u l. A J U t iŁ I  I J k  jtoio Cectralno-M.ejskiego Swsrea
Kimam Największy komfort, Środkowe położa-
I10W0 OSWOrZOOy. nie. Umiarkowane eony. Lift, elektryczne 
 ....  v ■- oświetlenie. Wyborna restauracya. 5416

t  X  X  X , X  X  X  A X  X  x  x

Wspaniale
Podarunki ■**

42

C li l i  (S tyrya) za zaliczką lub poprzedniem na- 
desłaniem kor 2 52 franco opakowane.

Prosa? uważać dokładnie na firmę.

*»- „Gwiazdkę^
po bardzo tan ich  ce­
nach p o czą w szy  ju ż  od

= §§  4 ©  c t .  m *
Albumy, Wachlarze, Bron- 

zy, Wyroby ze skóry Itp.

m  w e s n
łulbn plao Trybunalski 

liczba 1.

LW O W SK I A K C Y JN Y

ZAKŁAD ZA ST A W N IC ZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

U d zie la  pożyczki n a  za s taw y : 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i j  
Przedmiotów cennych w ogóle. 

P rocent um iarkowany obniża się w m iarę 
wysokości pożyczki, 9

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6. J

m

i ł
! ) l ł

r*r*
S ł
8 *

Pierwsza górao-austryacka fabryka 
palenisk knohenych.

G.Koloscus,Wels

.poleca swoje 
z a s z c z y tn ie  z n a n e

ł s - u . c ł o . m . i e
w każdej wielkości i gatunku. 

Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany h ndelżelaza, 
Jeśli nie ma wysyłki wprost, 

llastrowane cenniki grann 
i Iran co.

We Lwowie skład wzorów  
i zastępstwo Bracia M U ND, 
skład materyałów budowla­

nych. 15

n .  a #

K a lo s z e
z prześlicznym połyskiem

M A S Ę
do n a p r a w y  kaloszy 

p o l e c a

W.CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, żółk iew ska 2.
(Telefon 286) 13

Cenniki gratis i iranco.
ss Rok założenia 1843. =

P r e m i a  „ S i a w a  P o l s k i e g o * 1

3 7 - p r e n u r a e i a t o i  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  m o ż e  a a l o y ć

całą biblioteką złożoną z 113 dzieł,
pisarzów  polskich i zagranicznych, których spis poniżej p o d a je m y :

St. K ozłow ski „ T a b o r y c i dram at w 
pięciu aktach, tom  1.

E . G oncourt „Bracia Zemgannoa. 
tara 1.

T . P adalica  „Powieści ukraińskie'1, 
tom 1.

E dm . R ostand  „ Cyrano de Bergerac", 
kom edya bohaterska w przekładzie M. 
Konopnickiej i W łodzimierza Zagórskie­
go, tomów 2.

Iren a  M rozow ieka „TT płytkim  prą­
d z i e tom 1.

Jonas L ie  „O  z a c h o d z i e powieść 
norw cgska, tom  1.

K lem entyna z T ańskich  Hofm anow a 
„Krystyna", tomów 2.

A ndersen „B ajk i i opowiadania11, tom  1.
Ju liu sz  B reton  „A rtysta u (Sayarelle) 

tom 1.
Ja n  L am  „ Wielki świat Capowic11, to ­

mów 2.
Teg©2. „ Ołowa do p o z ł o t y tomów 4.
L . W . G oethe „Eeineke L is “, tom  1.
Stanisław  P ilecki „Dwa głosyuf tom  1.
M arya K onopnicka „Fod prawem u, 

powieśó, tom  1.

Teofil Lenartow icz „Poezye“, tom  1. | M arya Ł opuszańska „B e z k r ó l e w i e B erta v. S u ttner „H iqh-L ife“, tom 2.
1 .1 powieśó historyczna, tomów 4. i H enryk  hr. Rzewuski „Pamiątki sta-M arya K onopnicka „Noivele“, tom

A dolf D ygasiński „W  K i e l c a c h o])o- 
w iadania i uwagi o czasach szkolnych, 
tom 1.

M arya K onopnicka „ Nowele11, tom 1.
Józefat Nowiński „Biała gołąbka11, 

poem at dram atyczny w 5 - c iu  aktach, 
nagrodzony na konkursie Paderew skiego, 
tomów 2.

M ark Twain „ Bajeczka dla starych 
d z i e c i przełożona z oryginału przez 
Alinę Sw iderską, tom  1,

M ichał Syuoradzki „Muszkieterowie 
króla j e g o m o ś c i rom ans historyczny, 
tomów 4.

E . Orzeszkowa „ Jędza11, powieść, tom  1.
K lem ens Junosza „Żywot i sprawy 

Im ci pana Symchy Borucha K althigia  
tomów 2.

W. G rot-B ęezkow ska „TT mieszczań- 
skiem gnieśdzie“, tomów 2.

L ord  B yron „ Wędrówki Child-Harol- 
da“, powieść, tomów 4.

A. K . Sm aczniński „Na dnie otchłani", 
powieść, t. 1.

H . G. W ells „Wojna światów", p rz e - | rego szlachcica", tomów 3.
i. nno-ipluki<in><» M nw i W enty/l. to- K lem ens Junosza „P ająki“, tom 1.

H enryk  br. Rzewuski „Zamek kra-
kład z angielskiego M aryi W entz'1, to 
mów 2.

E dw ard M aliszewski „Z  życia", tom  1.
W iktor G om ulicki „ Wybór nowel11, 

tomów 2.
E . L . Bulw er „ Ostatnie dni Pompei", 

tomów 4.
W iktor G om ulicki „ Wybór nowel", 

tom  1. ♦
A. Lange „Przekłady poetów obcych", 

tom 1.
E x terus mK wiat Aleosu", tom 1.
H enryk  hr. Rzewuski „ L i s t o p a d ro ­

mans historyczny w 5 tomach.
K lem ens Junosza n Czarne błoto11, to ­

mów 2.
P io tr  i Paw eł M arg u eritte ,, „Nowe ko­

biety", tomów 2.
A spiry „ W  dolinie łezu, tomów 2.
A utoni Chleboradzki „ Na Kurpioio- 

skim szlakuM, tomów 3.
K aro l Szajnocha „Dwa lata dziejów 

naszych", tomów 6.

kowski“, tomów 5.
E. Burd „ Chińczycy u  siebieu, t. 2.
W incenty Kosiakiewicz „Iłick-Eock", 

tomów 2.
Gruszecki A rtu r „ W ykolejony*, tom  1.
U rsyn (Jan  Zam arajew), „ Wybór No- 

wel“, tom 1.*
W alery a M arrenó (Morikowska), „Jar 

n u a ry“, toiwów 3.
W ojciech Szukiewicz „Z wędrówek po 

Błowiańszczyżnie", tom 1.
Jan  Zam arajew  „ Wybór nowel", tom 1.
H enryk  hr. Rzewuski „Rycerz L i2de$- 

ko", tomów 5.
F ranka  T . B u le n i  „Wyprawa na po­

łów wielorybów", tomów 2.
J . Rapa o ki „Do światła", tom 1
T . T rzciński „Na Riw ierze", wrażenia 

z podróży, tom.
W ł. R eym ont „Nowele" —
W reszcie trzy toiny rozm aitej treśoi.

Jak w ia d o m o  ju ż  z  d aw n ie jszych  ogłoszeń, cały ten kom p let m o gą  p ren u m era to row ie  nasi 
n a b y w a ć  albo za  opłatą jed n ora zow ą  3 0  k o r o n . ,  a lbo w  ratach kw art, po S  Tsoroia..

W  tym, ostatnim wypadku komplet będzie dostarczony w czterech seryach kwartalnych  —  pierwsze trzy po 2 5  tomów, ostatnia serya 38 tomów

B3T Wysyłka nastąpi po niszczeniu każdej raty na koszt odbioroy.
N akładem  Spółki w ydawniczej we Lwowie, Stow. £ar. z ogr. poręką, —  Z D rukarn i „Słowa P o lsk ieg o " we Lwowie pod zarządem  Z. H ałacińsk iegę


